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opłacona ryczałtem. 
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Miesięcznie z odnoszeniem 
do domu lub z przesyłka po- 


cztową 2 złote. — — Cena pojedyńczego numeru 10 groszy. 
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s Gdzie tkwi źródło nadmiernego ciężaru 
z$ ; ń społecznych 
7 upezpieçczen Sp ycn. 
= W „Kurjerze Porannym“ prof. W. go ciężaru ubezpieczeń, trudność ta 
E Kebjecneties ANNAKS poge wy A została rozwiązana w ten sposób, że 
| tykuł o ubezpi niach społeczny system ubezpieczeń chorobowych nie 


który ze względu na aktualność poru- 
szanego w nim zagadnienia poniżej 
dosłownie przytaczamy. 

Redakcja. 

„Fakt, że ubezpieczenia społeczne 
stanowią t. zw. „zdobycz klasy robot- 
niczej”, której obrona stanowi główną 
bazę istnienia wielu ugrupowań robot- 
niczych, utrudnia ogromnie właściwe 
postawienie sprawy ubezpieczeń spo- 
łecznych. Sprowadza bowiem dyskusję 
na fałszywe tory walk społeczno-poli- 
tycznych. Jakże bowiem krytykować 
choćby tylko funkcjonowanie ubezpie- 
czeń społecznych, skoro sama zasada 
tych ubezpieczeń jest przez zaintereso- 
wanych w jej obaleniu przedsiębiorców 
tak silnie atakowaną? 

Przyznaję się, iż motyw ten po- 
wstrzymywał mnie osobiście, od bar- 
dzo dawna, od zabrania głosu. Nie 
chciałem brać na siebie odjum pośred 
niego nawet wzmocnienia obozu, ata- 
kującego samą zasadę ubezpieczeń spo 
łecznych. Jak się obecnie okazuje nie 
słusznie. Bieg spraw doprowadzi! -bo 
wiem do stanu, w którym ubezpiecze. 
nia zaczęły stawać kością w gardle nie- 
tylko płacącym na nie, a niekorzysta- 
jącym z nich przedsiębiorcom, lecz i 
samym ubezpieczonym. Istotna, grun- 
towna reforma ubezpieczeń, w szcze- 
gólności po dokonanej „reformie sca- 
leniowej” stała się koniecznością. 

Wydaje mi się, iż główna przyczy- 
na tak powszechnego niezadowolenia 
z ubezpieczeń ma charakter poniekąd 
historyczny. Wynika z faktu automa- 
tycznego przyjęcia za podstawę w roz- 
budowie systemu ubezpieczeń społecz- 
nych, tego co było pierwszym ochła- 
pem rzuconym w wieku XIX-ym przez 
rządy narastającemu ruchowi rewolu- 
cyjnemu: ubezpieczenia od choroby. 
Fakt ten zadecydował, że inne rodzaje 
ubezpieczeń, niewątpliwie społecznie 
ważniejsze i pilniejsze, jak ubezpiecze- 
nie na wypadek braku pracy 1 td 
zdolności do pracy, zdobywane w bie- 

sw, były jakgdyby dobudo- 
gu wypadków, były J a wb 
wywane do tego podstawoweg r 
pieczenia, a ich scalenie, W Sys wi 
niu odpowiedzialnych owady: je 
sortu pracy i opieki społecznej, =p 
się tylko naturalną konsekwencją Die 
gu wypadków. 

Choroba jest se ady 
od niezdolności do pracy, A 
Braku: pracy © w okresie gdy bezto. 
bocie nabrało w całym 3 AW e: 
kteru chronicznego — wypas h in jè 
ogół krótkotrwałym i DE kolie a 
w życiu każdego człowieka Z SINA 
dłuższych odstępach czasu. T Si 
dla tych wypadków, zdarzający”" ..* 
w życiu pojedyńczych ludzi ył krót- 
szych odstępach czasu I Z a rot 
kotrwałych, zdecydowano 7. do- 
olbrzymi aparat administracyjny. aa: 
starczający pomocy CHOTOBOW O Saidi. 
turze i zatrudniający masę Pre 
ków stałych. 

Tego rodzaju ujęci 
wodować ogromne po 
tów ubóżyiezwńla chorobowe aj 
gdy w związku z wejściem W P ipo: 
innych, ważniejszych ubezpiecze iknąć 
łecznych, trzeba było jednak powi 
poważniejszego powiększenia 09 


ak, w odróżnieniu 
a nawet 


e musiało Spo- 
dniesienie KOSZ- 


został zmieniony, a koszta jego, w po. 
staci olbrzymiego aparatu administra- 
eyjnego zostały pokryte przez poważną 
redukcję świadczeń innego typu, któ- 
rych koszta administracyjne w porów- 
naniu z kosztami administracyjnemi 
kas chorych, są minimalne. W ten spo 
sób nastąpiło wynaturzenie całego sy- 
stemu ubezpieczeń i stał się on jak- 
gdyby owym przysłowiowym „nosem 
dla tabakiery.” 

Gdybyśmy zdecydowali się zerwać 
z zasadą utrzymywania aparatu stałe- 
go. dostarczającego pomocy w naturze, 
dla wypadków rzadkich o charakterze 
przejściowym i gdybyśmy przekazali 


Redakcja i Administracja: 
Częstochowa, ul. P. Marji 32. 
Telefon 22-00. 
Radomsko, ul. Brzeźricka 1 


SPOŁECZNY i LITERACKI. 
OGŁOSZEŃ: 


słane 30 groszy. Drobne ogłoszenia wyraz po 10 gr. Najteńsze ogłoszenie 
drobne zł. 1.00. Ogłoszenia zagraniczne 100 proc. drożej. Ogłoszenia skoś: 
ne, fantazyjne, tabelaryczne i bilansowe o 50 proc. droższe. — 


CENY 


obowiązek pomocy chorobowej i to 
pomocy w zasadzie płatnej, tylko va- 
nio płatnej, na gminy i same przed- 
siębiorstwa oraz prywatne ubezpieczal- 
nie, sprawnie funkcjonujące, to można 
byłoby niewątpliwie nietylko obniżyć 
poważnie ogólny koszt ubezpieczeń w 
życiu gospodarczem, lecz i poważnie 
poprawić świadczenia udzielane na wy 
padek niezdolności do pracy, na sta- 
rość i od braku pracy. A właśnie za- 
bezpieczenie człowiekowi starości, aby 
nie potrzebował iść na żebry pod ko- 
ściołem, zabezpieczenie go na wypa- 
dek trwałej niezdolności do pracy i u- 
sunięcie od rodziców zmory głodu ich 
małych dzieci w wyniku niezawinione- 
go braku pracy, stanowi jeden z nọ- 
wszych, ale najbardziej ważkich obo- 
wiązków państwa nowoczesnego, obo- 
wiązków, od których wypełniania pań- 
stwo z coraz to większą trudnością od 
żegnywać się może. 


NERKA DRZE | TO EO CO EC O O SA 


Końcowe obrady zjazdu Polaków z zagranicy, 


WARSZAWA. Uroczystości 
we w stolicy dobiegają końca. 

Szereg wycieczek opuściło już War- 
szuwę. Jzdna tylko grupa rodaków z 
Rzeszy, licząca paręset osób, udała się 
w objazd po kraju. 

Pozostali natomiast delegaci i dele - 
gatki na zjazd Rady organizacyjnej, 
zjazd kobiet, dziennikarze z zagranicy i 
sportowcy oraz liczne grupy przybyłe na 
Zlot młodzieży. 

Dziś jednak i oni w przeważnej czę- 
ści opuścili rano stolicę, uda- 
jąc się przedewszystkiem do Krakowa, 
gdzie odbędzie się 10 b. m. uroczyste 
proklamowanie Wszechświatowego Zwią- 
zku Polaków, obwieszczone biciem z 
wieżyc Wawelu prastarego Zygmunta. 

Rozmiary obecnego II go Zjazdu Po- 
laków Zagranicznych przekraczają sta- 
nowczo wszystko to, co dotychczas w 
tej dziedzinie uczyniono. 


zjazdo- 


Program objął tak szeroki zakres 
prac i poczynań, że śmiało możemy za- 
ryzykować — nie było takiej sprawy, 
któgby nie została w nim uwzględ- 
niona. 

Obrady w komisjach toczyły się 
jeszcze prawie przez cały dzień wczo- 
rajszy. 

Na drugiem zebraniu konferencyj- 
nem dziennikarzy polskich z zagranicy, 
przyjęto jednogłośnie projekt tez o współ 
pracy prasowej. Zorganizowane zosta- 
nie w związku z tem stałe biuro praso- 
we przy Światowym Związku Polaków. 


O godz. 18.15 na Stadjonie Wojska . 


Polskiego odbyła się uroczystość zam- 
knięcia Igrzysk Sportowych Polaków z 
zagranicy i zawodów pomiędzy reprezen- 
tacją emigracji a reprezentacją polską. 
oraz rozdanie nadród. 

Wieczorem w sali Rady miejskiej 
odbył się raut. 


Groźne powikłania na Dalekim Wschodzie, 


CZINGWANDAO. Szczegóły zatargu 
angielsko-japońskiego, który grozi po- 
ważnemi komplikacjami, przedstawiają 
się następująco: 

Kiedy oddział angielski, złożony z 
200 ludzi udał się do Szanghajhuanu 
dla odbycia dorocznych letnich mane- 
wrów, oddział japoński zajął strefę nad 
brzeżną i rozpoczął również manewry. 

Konferencja z władzami japońskie- 
mi nie dała żadnego wyniku, wobec 
czego angielski okręt wojenny i 2 ni- 
szczyciele min przybyły do Czingwan: 
dao i wysadziły na ląd 3 oddziały pie- 


choty. 

Anglicy zażądali od władz japoń- 
skich przeproszenia, ukarania żołnie- 
rzy, którzy strzelali, odszkodowania za 
zabitych oraz gwarancji, że podobne 
incydenty w przyszłości nie będą mia- 
ły miejsca. Japończycy odmówili speł. 
nienia tych żądań i ogłosili w rejonie 
gdzie się ten wypadek zdarzył, stan 
wojenny. 

Wobec tego manewry japońskie i 
angielskie zostały wstrzymane. Do Szan 
ghajhuanu przybywają w dalszym cią- 
gu okręty wojenne. 


Od roku przygotowywali hitlerowcy 


zamach w Austrii. 


WIEDEŃ Wczoraj rozpoczął się 
przed trybunałem wojskowym w Wied 
niu sensacyjny proces przeciwko 9-ciu 
policjantom wiedeńskim, którzy wzięli 
czynny udział w zamachu na urząd 
kanclerski w dniu 25 lipca. 

Wszyscy oni oskarżeni są o zdradę 
stanu. Poza tem jeden z policjantów 
Leeb, oskarżony jest oddzielnie o 
gwałt publiczny i aresztowanie agenta 
policyjnego Marcha. 

Przygotowania do zamachu na u- 


rząd kanclerski trwały cały rok. Za- 
mach był niezwykle rafinowanie przy- 
gotowany, ponieważ na każdym samo- 
chodzie, który wjeżdżał do wnętrza bu 
dynku kanclerskiego znajdowali się o- 
bok spiskowców również i policjanci, 
co sprawiało wrażenie akcji rządowej. 

Już na dwa dni przedtem mówiono 
że Rintelen obejmie rządy. 

Część policjantów w liczbie 5 po- 
biegła szybkim krokiem : w kierunku 
zamku cesarskiego i z rewolwerami w 


Za wiersz milimetrowy przed tekstem 
40 gr. W tekście, za tekstem i nade- 


ręku wstrzymała oddział policji tam 
stacjonowanej, zapobiegając przez to 
niesieniu pomocy urzędowi kancler- 
skiemu. Oddział ten został przez tych 
5-ciu policjantów rozbrojony. Policjanci 
po wtargnięciu do urzędu kanclerskie- 
go z karabinami w ręku trzymali w 
szachu wszystkich uwięzionych. 

Sensacyjny ten praces potrwa dwa 
dni. 


Podziękowanie niemieckiego 
ministra dla polskich kolei. 


BERLIN. W związku z przewoże- 
niem ogromnej liczby gości do Olsztyn- 
ka, na pogrzeb zmarłego feldmarszałka 
Hindenburga, niemiecki minister komu- 
nikacji wyraził podziękowanie m. in. ró- 
wnież polskim kolejom i służbie kolejo- 
wej za uprzejmość i pełną zrozumienia 
pracę przy nagłem uruchomieniu tak 
wielu pociągów nadzwyczejnych i prze- 
prowadzeniu ich przez terytorjum  pol- 
skie. 


Bocian uniemożliwił audycję 
Polskiego Radja. 


WARSZAWA. We wtorek o godzinie 
19.45 do 24 ej trwała przerwa w. Pol- 
skiem Radjo z przyczyny dość  osobli- 
wej. Mianowicie bocian wpadł na prze- 


wody wysokiego napięcia miedzy Sęko- 
cinem i Łazami, wskutek czego nastąpi- 


ło zniszczenie przewodów o napięciu 
35.000 volt. Bocian poniósł śmierć na 
miejscu. 

Zabitego przez prąd bociana zdjęto 
z drutów i stwierdzono, że w locie ude 
rzył on skrzydłami o dwa przewody. 
Prąd, przepływający przez bociana, prze 
palił przewodniki, które opadły na 
ziemię. 


Tragiczna śmierć turystki. 
ZAKOPANE. Tragicznemu wypadko- 


wi uległa na Łomnicy, po stronie cze- 
skiej, mieszkanka Warszawy, Marja Su- 
czyńska w czasie zawiei Śnieżno desz* 
czowej. Skutkiem potłuczeń i obrażeń 
przy upadku ze skały Suczyńska zmar- 
ła Towarzyszący jej inżynier Baudoin 
D'Courtenay wyszedł z wypadku bez 
szwanku. 


Zbrodnia i samobójstwo. 


LWÓW. Potwornej zbrodni i samo- 
bójstwa dokonał wczoraj kupiec 41-letni 
Aleksander Kahanek, przezes Związku 
Kupców Papieru. Kahanek zadał nożem 
fińskim swej żonie 10 ran, poczem 
stwierdziwszy zgon małżonki, popełnił 
samobójstwo przez zadanie sobie tym 
samym nożem dwunastu ran. Jak stwier 
dzono, przyczyną tej zbrodni i samobój 
stwa była manja prześladowcza Kahan- 
ka, który stale żył w obawie przed za- 
machem na życie jego lub żony. 


Gandhi rozpoczął tygodniową 
głodówkę. 


LONDYN. Mimo ostrzeżenia leka- 
rzy, że naraża swoje życie na niebez- 
pieczeństwo, rozpoczął Gandhi, stosow- 
nie do zapowiedzi, we wtorek w War- 
dha w Indjach środkowych siedmiodnio 
wą głodówkę. O godzinie 4 rano zjadł 
ostatnie śniadanie, składające się z ko 
ziego mleka miodu i soku owocowego. 
Przez cały dzień spoczywał. Wieczorem 
miał jeszcze świeży wygląd. 

Powodem tej głodówki jest 
pewnego Hindusa przez swych zwolen- 
ników, za które chce osobiście odpo- 
kutować. 
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W biały dzień obrabowano bank 
w Świętochłowicach. 


SŚWIĘTOCHLOWICE. — Niezwykle 
śmiałego napadu rabunkowego doko- 
nano we środę w Świętochłowicach. 

Oto trąej uzbrojeni: w rewolwery 
bandyci wtargnęli o godz. 11.30 w po- 
łudnie do lokalu Sląskiego Banku Lu- 
dowego, mieszczącego się przy ul. 
Wolności. Weszli oni do gmachu z re 
wolwerami w ręku i z okrzykiem: „Rę- 
ce do góry!” steroryzowali wszystkich 
urzędników banku, rozkazując im po- 
łożyć się na podłodze. Następnie ban- 
dyci zamknęli frontowe drzwi od loka- 
lu, przecięli druty telefoniczne i roz- 
poczęli rabunek, zabierając z kasy kwo- 
tę 3.000 zł. * 

Bandyci dokonali rabunku tak szyb 
ko, że nikt z klijentów w międzyczasie 
nie wszedł do banku. Bandyci po ra- 
bunku zbiegli. 

Policja wszczęła natychmiast pościg. 
Dokonanie napadu rabunkowego w 
biały dzień, przy ruchliwej ulicy w 
Swiętochłowieach, wywołało olbrzymie 
poruszenie. 


Strasziiwe sceny pogromu 
Żydów w Algierze. 


PARYZ. Sprawozdawca „Paris Soir” 
donosi, że miasto Contantine faktycz- 
nie znajduje się w stanie oblężenia. 
Jedynie za legitymacją, wystawioną 
przeż władze, można swobodnie poru- 
szać się po mieście. i 

Opisując dokonany pogrom Zydów, 
korespondent zaznacza, że rozgrywały 
się wprost dzikie sceny. ‘Dzieci druka- 
rza Atili zostały zmasakrowane. Dwie 
jego córki zabito, poczem odcięto im 
piersi. 

Badane przez korespondenta ofiary 
pogromu, przebywające w szpitalach, 
noszą ślady niezwykłego okrucieństwa, 
z jakiem się nad niemi znęcano. Ro- 
dzice nie są w stanie rozpoznać twa- 
rzy pobitych dzieci. 

Wypadki pociągnęły za sobą, we- 
dług doniesień prasowych, 40 osób za- 
bitych i około 200 rannych. 


Groźba generalnego strajku 
kolejowego w Anglii, 
LONDYN. Anglji grozi we wrześniu 
strajk kolejarzy. O ile żądania zawodo- 
wego związku kolejarzy, który domaga 
się przywrócenia płac z przed trzech 
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KINO „EDEN Aleja 12 


Dziś i dni następnych. 
Wielki film opotężnej-zdeptanej miłości! 


SHANBIONA 


Wstrząsający dramat oszukanej kobie- 
ty, która wierzyła 


Nad program: Najświeższe aktualno- 
ści FOXA. Humoreska — oraz Do- 
datek dźwiękowy PAT'a. 


Rewelacyjne odkrycie 
z życia Napoleona. 


Ostatnio odkryto w Paryżu szereg 
aktów, protokułów, odnoszących się do 
czasów pierwszego cesarstwa i życia 
Napoleona. 

Wśród szeregu ciekawych i rewela- 
cyjnych odkryć nowe światło na po- 
tężną postać Napoleona rzuca niezna- 
ny dotąd fakt istnienia jakiegoś tajem 
niczego ?„czerwonego człowieka”, wy- 
wierającego rzekomo silny wpływ na 
postać Cesarza. Człowiek ów, według 
nowoodkrytych relacyj miał podobno 
odegrać najpoważniejszą rolę w życiu 
i karjerze Wielkiego Cesarza. 

Pierwszy raz ukazuje się „czerwo- 
ny człowiek” w Egipcie 5 lipca 1798 r. 
w przeddzień bitwy pod  Piramidami. 

Wieczorem Napoleon przejeżdżał 
konno w otoczeniu swego sztabu koło 
piramidy Chefrena. Nagle z za murów 
wypłynęła jak cień jakaś dziwna postać 
okryta purpurowym płaszczem. Tajem- 
„ niczy człowiek skinął ręką Napoleono- 
wi, każąc mu iść za sobą. Ku zdumie- 
niu całego sztabu wódz zsiadł- z konia 
i podążył za nieznajomym podziemnym 
chodnikiem wgłąb piramidy. 

Z niecierpliwością i trwogą oczeki= 
wała generalska świta na powrót Na- 
poleona. Po godzinie ukazał się wresz- 
ie Bonaparte sam, blady i zmieniony. 
c 


WARSZAWA. Wczoraj na drodze 
Warszawa — Białystok spadł z mostu 
z wysokości 10 metrów do wody autobus, 
idący w kierunku Warszawy. 

Katastrofa wydarzyła się w odległo- 
ści pół kilometra od osady Sadowne, w 
powiecie węgrowskim, woj. lubelskiego. 

Autobus spadł do dawnego koryta 
rzeki Bugu w miejscu, gdzie głębokość 
wynosi około 10 metrów. Z 18-tu po- 
dróżnych zdołano uratować 3 osoby, 
15-cie zaś znajduje się pod wodą na 
głębokości 5 metrów. 


15 osób utonęło w Bugu. 


Pomimo usilnych zabiegów nie uda- 
ło się z powodu braku nurka wydobyć 
autobus z wody. 

W godzinach przedpołudniowych na 
miejsce katastrofy przybyło z Komorowa 
30-tu saperów, którzy wyciągnęli auto- 
bus na głębokość 5 mtr., lecz lina nie 
wytrzymała naporu i pękła. Wobec nie- 
możności wydobycia autobusu zwrócono 
się do marynarki wojennej z prośbą o 
przysłanie nurków, którzy podejmę ak- 
cję ratunkową. 


lat, z przed wprowadzenia obcięć, nie 
zostaną uwzględnione, wówczas strajk 
wybuchnie. 

Delegacja związku zawodowego ko- 
lejarzy, która wczoraj obradowała, po- 
stanowiła stanowczo domagać się przy- 
wrócenia dawnych płac. Dziś doręczo- 
ne będzie zarządowi towarzystwa kolei 
ultimatum, którego odrzucenie może spo 
wodować po upływie miesięcznego ter- 
minu wypowiedzenia obecnych płac, 
strajk kolejowy w całej Wielkiej Brytan 
ji wybuchnie. 


Ruch powstańcy w Mandżurji. 


CHARBIN. W Kuanguar straceni zo- 
stali szaf policji mandżurskiej i 8 jego 
pomocników, którzy pozostawali w sto- 
sunkach z powstańcami i sprzedawali 
im broń. 

CZANG CZUN. 


w miejscowości 


Sanfin koło Kirinu nastąpił wybuch man ` 


dżurskiego magazynu amunicyjnego. We 
dług dotychczasowych wiadomości ofia- 
rami wybuchu padło 22 osoby. 


Nowe obozy koncentracyjne. 


WIEDEN. Władze utworzyły podobno 
kilka nowych obozów koncentracyjnych, 
celem pomieszczenia wielkiej liczby a- 
resztowanych na prowincji narodowych 
socjalistów. 

Utworzono obozy koncentracyjne w 
Wels, w Loeben, Grazu, Styer oraz Ins- 
brucku, gdzie umieszczono okołe 800 
aresztowanych narodowych socjalistów. 


Wykrycie spisku rewolucyjnego 
w Meksyku. 


PARYZ. Agencja Havasa donosi o 
wykryciu spisku rewolucyjnego przez 
rząd meksykański i o aresztowaniu 70 
studentów i innych zwolenników gen. 
Villareal. 

Spiskowcy mieli zamiar wysadzić w 
powietrze zbytkowny dom gry „Foreigu 
Club”, który od czasu swej niedawnej 
inauguracji był już kilkakrotnie przed- 
miotem ataków opozycji. 

Grupy opozycyjne oskarżają prezy- 
denta Kodrigueza oraz senatorów Riva, 
Palaciosa i innych wybitnych polityków 
o zaangażowanie ich kapitałów w tem 
przedsiębiorstwie. 

Powstanie miało wybuchnąć równo: 


Pytającym go oficerom o przebieg tej 
dziwnej eskapady oświadczył krótko: 
„Panowie—jutro” stoczymy tu bitwę i 
zwyciężymy!” > 

Od tej chwili datuje się długi łań- 
cuch nieprzerwanych zwycięstw i glo- 
ryj Napoleona aż do bitwy pod Aspern, 
pierwszej porażki Wielkiego Cesarza, W 
jedenaście lat po bitwie pod Piramida- 
mi znów 5 lipca w przeddzień bitwy 
pod Wagram (1809 r.) pojawia się „czer 
wony człowiek” w cesarskim obozie. 
Napoleon przesiedział wówczas całą 
noc przy obozowem ognisku. O świcie 


zjawił się tajemniczy „czerwony czło- 


wiek”. Skąd przybył, i w jaki sposób 
dostał się do ogniska cesarza pozosta- 
ło nadal tajemnicą. Napoleon prowa- 
dzi z owem dziwnem indywiduum dłu- 
gą rozmowę w cztery oczy. Rozmowy 
nikt z towarzyszących Napoleonowi 
sztabowców nie słyszał, jedynie pewne 
gesty i ruchy Cesarza zdradzały, że wy- 
rażał on jakąś prośbę. 

W pewnej chwili do uszu oficerów 
powiew wiatru przyniósł urywki zda- 
nia wypowiedzianego przez człowieka 
w purpurowym płaszczu: „Dobrze za- 
tem na lat pięć!” 

Poraz trzeci ukazał się „czerwony 
człowiek” 28 stycznia 1814 r. w Pary- 
żu. Odwiedził on wówczas Cesarza w 
pałacu Tuilleryjskim. Minął stojącą 
przed pałacem warte, gdy zaś szyld- 
wach, stary wiarus napoleoński Fndrzej 


cześnie w rozmaitych stanach, w stanie 
Guana Guato około 300 ludzi było goto 
wych do chwycenia za broń. 


Próba pobicia rekordu 


długości lotu. 

TORONTO. Dwaj lotnicy kanadyjscy, 
kapitanowie Leonard Reid i Ayling wy- 
lecieli z Wasage Beach o godz. 5,12 
według czasu lokalnego w zamiarze po- 
bicia światowego rekordu długości lotu, 
ustanow onego przez lotników francus- 
kich Codos i Rossi. Lotnicy kanadyjscy 
lecą na tym samym aparacie, na któ- 
rym Mollison z małżonką przelecieli w 
roku zeszłym ocean 

Lotnicy zamierzają kontynuować lot 


aż do zupełnego wyczerpania zapasu 

benzyny. 

Marsz komunistów na Fu-Czeu. 
HONG KONG. — Kolonja cudzo- 


ziemska w Fu Czeu jest poważnie za- 
niepokojona pogłoskami, że oddziały 
komunistyczne znajdują się jakoby w 
odległości niecałych trzech mil od mia 
sta. Jednakże dowódca angielskiego 
kontrtorpedowca „Witch”, który stoi 
na kotwicy w Fu Czeu sądzi, że są ta 
zapewne lużne bandy niemające żad- 
nego związku z komunistami. Chociaż 
sytuacja jest bardzo niejasna, ze stro- 
ny władz angielskich nie jest przewi- 
dywana żadna akcja. 

EVERETTE NO 


Kino „LUNA” $ 


Dziś wielka sensacja, która 
wstrząsnęła światem p. t. 


PRZYGODY 
PODRÓŻNIKÓW 


W rolach głównych: E. 


BRERRRRRBEE 


KNAPP, R. ALLEN i 
W. DESMOND. 
Napięcie! Tempo! Emocia! 

Wkrótce 


OBIAD o 8-€j$ 
na czele 14 gwiazd. % 


$00808080888008 


B888888888888888 


Duvergue chciał go zatrzymać, „czer- 
wony człowiek” wyciągnąwszy wów- 
czas z pod zwojów czerwonego  płasz- 
cza rękę położył ją na ramieniu szyld- 
wacha. 

Pod wpływem tego dotknięcia stary 
żołnierz zbladł śmiertelnie i drżąc cały, 
począł się cofać, wypuszczając broń z 
ręki. „Czerwony człowiek” udał się te- 
dy dalej na korytarz pałacu i podcho- 
dząc do pełniącego służbę adjutanta, 
Franciszka de L'Estraix kazał mu za- 
meldować siebie u Cesarza: 

„Proszę powiedzieć, że człowiek w 
czerwonym płaszczu pragnie zobaczyć 
się z Cesarzem”. 

Napoleon kazał wprowadzić natych- 
miast tajemniczego gościa i zamknąw- 
szy szczelnie drzwi pokoju, długo po- 
zostaje z nim sam na sam Z poza 
drzwi dolatują tylko przytłumione gło- 
sy gwałtownej, pełnej wykrzykników i 
niedomówień głośnej rozmowy. Fdju- 
tant L'Estraix zaniepokojony  przebie- 
giem konferencji Cesarza puka do 
drzwi kilkakrotnie—jednakże napróżno. 
Przykłada tedy ucho do dziurki od klu- 
cza i nadsłuchuje. 

Z poza drzwi dochodzi dobitny, sil- 
ny głos tajemniczego człowieka: „Pa- 
miętaj o pierwszym kwietnia”! Dłużej 
nie mieszam się w wasze sprawy. Tak 
było już dawno umówione i przy tem 
obstaję. Zatem przed tym dniem, a na 
wet w ten dzień albo odeprzesz nie- 
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Nowa fala upałów w Ameryce. 


NOWY YORK. Amerykę ogarnęła 
nowa fala upałów, która szczególnie u- 
derzyła na południowy zachód Stanów. 
Wykonywanie pracy w podobnych wa- 
runkach jest prawie niemożliwe, zaś 
straty materjalne spowodowane posu- 
chą nie dają się wprost obliczyć. W 
stanie Jowa kilkanaście osób zmarło 
do tej pory na udar słoneczny. W Kan- 
sas City termometr wskazywał 43 stop- 
nie Celcjusza w Springfield w stanie 
Illinois 40 stopni C. 

Sytuację pogarszają jeszcze gorące 
wiatry wiejące bezustannie. 


W kilku wierszach. 


— W Chabarowsku odbyła się wiel- 
ka rewja armji czerwonej Dalekiego 
Wschodu. Dowódca armji Bliicher wska- 
zał na naprężoną sytuację w Azji 
wschodniej i podkreślił, że armja czer- 
wona w razie napadu jest dostatecznie 
silna, by każdy atak odeprzeć. 

— W Wiedniu zmarł gen. Kusmanek 
który w czasie wojny Światowej był ko- 
mendantem Przemyśla i po zdobyciu 
tej twierdzy przez wojska rosyjskie do- 
stał się do niewoli. 

— 21.000 robotników tekstylnych w 
Nowym Jorku i w stanie New Jersey 
ogłosiło strajk. Żądają oni wprowadze- 
nia 35 godzinnego tygodnia pracy i uzna 
nia ich związku zawodowego. 

— W ciągu ostatnich dni wypuszczo 
no z więzienia w Wiedniu 300 Schutz- 
bundowców. Aresztowanie ich nastąpiło 
z polecenia poprzedniego inspektora 
policji Steinhausla, który chciał w ten 
sposób odwrócić uwagę od przygotowań 
hitlerowców do puczu. Jak wiadomo 
Steinhausel został aresztowany za u- 
dział w zamachu. 

— Pewien młody człowiek nazwi- 
skiem Lansingen wyruszył na 3 metro- 
wej łodzi żaglowej z portu Daytona 
(Florida) z zamiarem przepłynięcia oce- 
anu Atlantyckiego. Smiały żeglarz ma 
nadzieję przepłynięcia oceanu w ciągu 
60:dni. Zamierza on wylądować w Biar- 
ritz. > ; 

— Na przedmieściu Lwowa został 
dziś śmiertelnie postrzelony trzema ku- 
lami przez nieujętych dotychczas spraw 
ców 22-letni Władysław Soliński. 

— Stan oblężenia, wprowadzony w 
Styrji, w dniu 25 lipca, został wozoraj 
zniesiony. 

— Delegacja sowiecka na między- 
narodowy kongres geograficzny w War- 
szawie z bohaterem  Arktyku prof. 
Schmidtem wyjeżdża z Moskwy dn. 19 
bież. m. 

— Akcja zbiórki dla ofiar powodzi 
w Polsce, wszczęta przez obywatelski 
komitet belgijski dała do chwili obecnej 
30 tys. zł. Na podkreślenie zasługuje o- 
fiarność wychodźtwa, które mimo kry- 
zysu, przekazało konsulowi w Brukseli 
7.000 franków. 

— Senat gdański wydał odezwę, w 


przyjaciół, albo zawrzesz z nimi pokój. 
Powtarzam: pierwszego kwietnia opusz 


czam cię, a wiesz dobrze, co z tego 
wyniknie!” 
Napoleon błagał, zaklinał i prosił 


o zwłokę—napróżno. „Czerwony czło- 
wiek” pozostał nieubłagany 

Za chwilę drzwi się otworzyły. Nie- 
znajomy wyszedł z pokoju Napoleona, 
wyminął opodal stojącego adjutanta i 
zszedłszy ze schodów znikł w ulicz- 
nym tłumie. 

Cały ów przebieg tajemniczej wi 
zyty „czerwonego człowieka” zeznał ad- 
jutant do protokułu, potwierdzając wia- 
rygodność tego własnoręcznym podpi- 
sem: 

Kto był owym tajemniczym „czer- 
wonym człowiekiem”? Mimo, iż widzia 
ło go wiele osób, nikt nie zapamiętał 
dokładnie rysów jego twarzy, nikt nie 
mógł dokładnie wyśledzić skąd przy- 
bywał i dokąd odchodził. Pozostał jako 
nieznana, tajemnicza postać. 

Cała ta historja z „czerwonym czło- 
wiekiem” zakrawałaby na bajkę lub 
legendę, gdyby nie protokuły i zezna- 
nia naocznych świadków, jak również 
wzmianki w ówczesnym dzienniku 
paryskim „Monteur”, na łamach które- 
go niejednokrotnie wspominano o po- 
staci człowieka w purpurowym  płesz- 
czu, którego decydujący wpływ na 
poczynania Wielkiego Cesarza nie ob- 
cy był wówczas opinji publicznej. 


« 
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której informuje przebywających w Gdań 
sku obywateli Rzeszy niemieckiej, że 
chcąc wziąć udział w plebiscycie 19 
bm., nie muszą wracać do Niemiec, 
lecz mogą oddać swe głosy na pokładzie 
statku niemieckiego, zakotwiczonego na 
redzie sopockiej. 

— Robotnicy polscy i francuscy, 
którzy zamknęli się w szybie kopalni 
„Escarpelle”, w pobliżu Bethune, przer: 
wali strajk włoski i wyszli na powierz- 
chnię. Zajście zostało w ten sposób 
zlikwidowane. 

— Wczoraj przybył do Wiednia von 
Papen, celem objęcia stanowiska posła 
Rzeszy. Udzielił on wywiadu dziennika- 
rzom i m. in. zaznaczył, że ma nadzieję 
przyczynienia się do zbliżenia obu brat- 
nich narodów. 


KRONIKA. 


KALENDARZYK 


Piątek 10 sierpnia: Wawrzyńca m. 
Wschód słońca o g. 4,25. Zachód o g, 1913, 


Nocne dyżury aptek. 
W nocy z czwartku na piątek: Stary Ry- 
nek, Siedmiu Kamienic, 
W nocy z piątku na sobotę: III Aleja, 
Narutowicza, 


S. p. Ludwik Majtyka. Dnia 8 bm. 
zmarł Ś. p chorąży w stanie spoczyn- 
ku Majtyka Ludwik. 

S. p. chor. Majtyka Ludwik jako dow 
borcżyk wstąpił w 1918 r. do 27 p. p, 
biorąc udział na froncie jako podoficer 
we wszystkich walkach tego pułku. 

Odznaczony „Krzyżem Walecznych” 
Medalem francuskim i innymi. 

Pogrzeb odbędzie się dnia 10 bm. 
o godz. 16 na cmentarzu wojskowym na 
Kulach. Wyprowadzenie zwłok ze szpi- 
tala na Zawodziu. 


Piękny i wymowny przykład 
robotników fabryki „Metalurgja”. 
Robotnicy fabryki „Metalurgja” opodat- 
kowali się na rzecz powodzian w wyso- 
kości 2 proc. swoich zarobków za mie- 
sięc lipiec rb. i uzyskaną w ten sposób 
kwotę zł. 619 gr. 27 wpłacili bezpośred- 
nio Częstochowskiemu Komitetowi Po- 
mocy dla Powodzian. 

Obywatelskie stanowisko robotników 
„Metalurgji” zasługuje na specjalne wy- 
różnienie i poklask, gdyż znane są ich 
niskie zarobki i powinno być przykła- 
dem dla tych wszystkich, którzy mimo 
lepszych warunków bytowania nie zło- 
żyli jeszcze ofiary, lub też złożyli ją w 
nieodpowiedniej wysokości. 


Dalsze ofiary, złożone w Komi- 
tecie dla Powodzian. W dolszym cją 
du bezpośrednio w Częstochowskim Ko 
mitecie Pomocy dla Powodzian (Dąbrow 
skiego 14) złożono następujące ofiary; 

Stow. Pań Miłosierdzia przy parafji 
św. Barbary zebrane na listy zł. 91 gr. 
70, p. Bogobowicz Zofja — odzież, bez 
imiennie == odzież i obuwie. 

Prócz tego za pośrednictwem Banku 
Handlowego w Warszawie — oddział w 
Częstochowie wpłacili: prof. Konstanty 
Żurawski — zł 27 gr. 24, dyr. dr. Zy- 


ją — zł. 15 gr. 35, perso- 
gmunt warezy kJ ia chemicznych 


bryki 
oRędziny” Sp. Ako. w Rudnikach — 
zł. 100 gr. 29. 


ie sobotnie- 
Przyjemne spędzen e u dcho. 


o wieczoru za 25 9': . 
pok sobotą od godz. 17-tej sy aa” 
Szica będzie rozbrzmiewał melodj 


p utworów mu- 
napiękniejszych pieśni sabai chóru 


zycznych, w wykonaniu Z i 
„Pochodnia” pod dyrekcją P. „proc 
wa Leszczyńskiego i orkiestry KOS. 
nistów pod batutą p Tadeusz 
skiego. i 
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wodzian. Pomocy dla 
Częstochowski Kom yjątkowe Wå- 


Powodzian nie wątpi, ź z 
lory aiik cel oan et 
tu, który się odbędzie na tle ip se 
zieleni parku Staszica, ściągi ości. 
Szersze warstwy nasze) pub = ij 
Cena biletu wstępu tylko A 
Ostateczny termin wpłatn 


ia 
życzkę Narodową. W celu dan 


łości sub” 
możności uregulowania = akichkolwiek 


skrybentom, którzy Z leż- 
przyczyn nie wpłacili w Pzp Na- 
nych kwot za sybskrypcj€ za” 


rodowej do dnia 5 sierpnia wadi 
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Nic tak nie zdobi Pań, jak piękna i czysta cera — 
To potęguje powab i uwydatnia wygląd młodzieńczy. 

Tysiące Pań zawdzięcza wyzbycie się piegów, plam, stosując 


Krem i mydło 
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TRREREROCORNORE RÓ FRANSEN RERE R 
Tegoroczne zbiory będą słabsze. 


Jak stwierdza Główny Urząd Staty- 
styczny, stan zasiewów głównych zie- 
miopłodów, ustalony na podstawie 4123 
sprawozdań korespondentów rolnych, 
przedstawia się w połowie ubiegłego 
miesiąca przeciętnie dla całej Polski, 
jak następuję: pózenica ozima 3.1 (w 
stosunku do ubiegłego roku minus 06), 
żyto ozime 29 (09), jęczmień ozimy 
2.8 (07), pszenica jara 3.0 (—06), żyto 
jare 2.7 (0.6), jęczmień jary 2.9 (—06), 
owies 28 (—0.7), wreszcie ziemniaki 
3.2 (—0.2). | 

Obfite opady, trwające od końca 
czerwca, wpłynęły dodatnio na stan 
zbóż jarych, okopowych, koniczyn i łąk, 
natomiast zboża ozime dojrzewające, 
a w niektórych miejscach już zbierane. 
częstokroć uległy wylęganiu, względnie 
porastaniu. 

Najlepszy stan pszenicy ozimej za- 
notowano w województwie lubelskiem 
(36), w warszawskiem, łódzkiem, kie- 
leckiem i śląskiem (po 34). Najgorsze 
w województwie poznańskiem (2 5). 

Zyto ozime najlepiej przedstawiało 
się w województwie  nowogrodzkiem 
(3.5), wileńskiem i poleskiem (3.3), naj- 
gorzej w województwie tarnopolskiem 


(2.1), w lwowskiem i stanisłowowskiem 
(po 24), w poznańskiem (2.5) W pozo- 
stałych województwach stan zasiewów 
wahał się w granicach od 2 8—3.2 

Stan jęczmienia jarego był najlep- 
szy w województwie nowogrodzkiem 
(3.7), kieleckiem, lubelskiem, poleskiem 
i śląskiem (po 34). 

Owies najlepszy był w woj. kielec- 
kiem (3.5) i śląskiem (3.4), najgorszy 
w woj. poznańskiem (2.6). 

Wreszcie ziemniaki najlepiej przed- 
stawiały się w woj. kieleckiem (38), 
lubelskiem, krakowskiem, tarnopolskiem 
(po 3.7). 

Zbiór koniczyny i siana łąkowego 
pierwszego pokosu naogół jest słaby. 
W województwach zachodnich i połud= 
niowych sianokosy odbywały się w koń- 
cu czerwca, a nawet w początkach lip- 
ca i spowodu opadów, siano nie było 
zebrane, a częściowo zgniło. Natomiest 
drugi pokos zarówno koniczyny, jak i 
łąk, spodziewany jest dobry. Również 
zbiór ziemniaków przewidywany jest do 
bry, z wyjątkiem województwa poznań- 
skiego. 

Naogół zbiory zbóż ozimych przewi- 
dywane są gorsze niż w roku ubiegłym 


Machinacje spekulantów zbożowych 


muszą być niezwłocznie ukrócone. 


Przed kilku dniami piekarze często. 
chowscy podwyższyli cenę chleba z 25 
gr. na 27 gr. za kilo i jak słychać. no- 
szą się z zamiarem dalszej podwyżki 
ceny chleba. 

Z jakiej przyczyny podwyżka ta na- 
stąpiła—niewiadomo. Nasuwa ona mi- 
mowoli bardzo przykre refleksje, a to 
dlatego, że przecież mamy już w han- 
dlu tegoroczne zboże, co powinno stać 
się przyczyną nie podwyżki, a obniżki 
ceny chleba. i 

Tak być powinno... Ale zapomina- 
my o tem, że nad Małopolską zawisła 
klęska powodzi, której skutki odbijają 
się głośnem echem w całej Polsce i na 
której, z przykrością to stwierdzić na- 
leży, pewne grupy ludzi chcą coś za- 
jg chcemy tutaj twierdzić, że hur- 
towmicy, którzy w rękach swych trzy- 
mają cały handel mąką, w przewidy* 
waniu przyszłych kokosowych zysków 
na dostawach dla zniszczonych przez 
powódź połaci kraju — dziś już maga: 
zynują wielkie ilości zboża czy mąki, 
aby potem sprzedawać swym braciom, 
dotkniętym klęską powodzi — na wa- 
gę złota. Twierdzić tak z całą pewnoś- 


cią nie można, lecz do takich przypusz- 
czeń upoważniają nas ostatnia pod- 
wyżka ceny ;chleba i zamierzone dal- 
sze podwyższenie ceny tego artykułu 
najpierwszej potrzeby. 

Wiemy, że Polska rokrocznie całe 
setki wagonów zboża wywozi zagrani- 
cę, a poza tem w większych ośrodkach 
mamy b. bogato zapakowane składy 
zboża. A więc klęska głodowa, ani brak 
chleba nam nie zagraża, a może się 
najwyżej wskutek powodzi w Małopol- 
sce, zmniejszyć wywóz. Dla wewnętrz- 
nej potrzeby zboża starczy nawet wów- 
czas, gdyby klęska dotknęła jeszcze 
większe obszary kraju. 

Czyżby to więc był obecnie popu- 
larnie zwany „pasek?” 

Jeżeli tak, to machinacje te trzeba 
jaknajrychlej ukrócić. Domaga się te- 
go społeczeństwo, a w. pierwszym rzę- 
dzie świat pracowniczy i te liczne rze- 
sze bezrobotnych, którym podwyżka 
cen chleba najdotkliwłej dało się we 
znaki. Spodziewać się należy, że wszel- 
kie machinacje spekulantów zbożowych 


zostaną przez władze w zarodku ukru- 
cone, 


a EEC 


wiadamia, że termin przyjmowania wpłat 
za subskrypcję zostaje sprolongowany 
do dnia 5 września 1934 r., przyczem 
termin ten należy traktować jako osta- 
teczny, po upływie którego nie będą 
przyjmowane wpłaty na sybskrypcję Po" 
życzki Narodowej. 


Zebranie ZP.MD. W piątek, 10 
b. m. o godz. 19 w lokalu przy ulicy 
Wilsona 14/16 odbędzie się tygodniowe 
zebranie Związku Polskiej Młodzieży 
Demokratycznej. 


Zwyżka ceny giełdowej żyta. 
Dnia 8 bm. Państwowe Zakłady Zbo- 
żowe podwyższyły cenę giełdową żyta 
o 50 gr. na kwintalu. Na giełdzie war- 
szawskiej płacono wobec tego ga 100 
kg. żyta 1750 zł., a na giełdzie po- 
znańskiej 17.75, Równocześnie w Gdań 
sku cena żyta zwyżkowała do 19 zł. 
za kwintal. 

Ulgi dla młodzieży szkolnej. 
Ministerstwo Komunikacji wydało okól- 
nik, na którego zasadzie uczniowie 
mogą wykupywać bilety miesięczne 
od 15 do 31 sierpnia, czyli na pół mie- 
siąca. Ulga ta została zastosowana w 
związku z nadchodzącym nowym ro- 
kiem szkolnym, 


Zebranie legjonistów b I pułku 
Leg. I brygady. W dniu 11 b. m. 
o godz. 18 w kasynie oficerskiem przy 
Alei Wolności odbędzie się zebranie 
legionistów byłego I pułku legjonistów 
I brygady. Ze względu na brak adresów 
niektórych osób, zaproszenia nie mo- 
gły być wszystkim doręczone. Komen- 
da koła prosi kolegów o jaknajliczniej- 
sze przybycie. 


Wieś a zamierzenia Rządu. Mo- 
wa p. premjera Kozłowskiego, wygłoszo 
na w dniu 1 bm., która Częściowo roz- 
powszechniona została przez radjo, a 
częściowo przez prasę — wywołała ży- 
we komentarze ludności wiejskiej po- 
wiatu częstochowskiego,  dopatrującej 
się w przemówieniu tem zapowiedzi 
realizowania nadziei, związanych z wej- 
ściem do Rządu ministra reform rol- 
nych, p. Poniatowskiego. Ożywioną dy- 
skusję wśród ludności wywołała zapo- 
wiedż parcelacji większych majątków 
ziemskich oraz sprawa oddłużania i zam 
knięcia nożyc ekonomicznych. 


. Przed reformą ubezpieczeń spo- 
łecznych. W Ministerstwie Opieki 
Społ. rozpoczęte zostały piace, zmie- 


rzające do gruntownego przekształcenia 


3. 


całego systemu ubezpieczeń społecz- 
nych, w myśl zapowiedzi premjera Ko- 
złowskiego. 


Pogłoski o powołaniu izb pra- 
cy. W kołach pracowniczych mówią o 
powołaniu Izb Pracy jako przedstawi- 
cielstw pracowników umysłowych i fi- 
zycznych. Izby Pracy, które mają po- A 
wstać w tych miejscowościach, gdzie 
są już Izby przemysłowo-handlowe, bę- 
dą posiadały sekcje pracowników umy- 
słowych, fizycznych oraz robotników 
rolnych. 


Stare 5 złotówki jeszcze w obie 
gu. Stare pięciozłotówki dużego for- 
matu pozostaną w obiegu dó dnia 30 
września br Po tym terminie wymienia 
ne będą w centrali Banku Polskiego 
przez dwa lata. 


Wzrost ruchu osobowego na ko 
lejach. Dyrekcje kolejowe w -całym 
kraju opracowały zestawienia o ruchu 
podróżnych za pierwsze półrocze r. b. 
W tym okresie stwierdzono wzrost fre- 
kwencji na PKP w granicach od 15 do 
20 proc. w stosunku do okresu poprze- 
dniego, co należy tłumaczyć obniżeniem 
taryfy przejazdowej, 


Nowe żądania cukrowników. 
Właściciele cukrowni rozpoczęli per- 
traktacje o obniżenie cen buraka cukro 
wego. Przemysłowcy domagają się obni- 
żenia cen surowców, służących do pro- 
dukcji cukru w granicach od 10 do 15 
proe., by móc obniżyć obecne stawki 
na cukier. 


O regulację płac w „Metalurgji". 
W dniu dzisiejszym w  inspektoracie 
pracy odbędzie się konferencja w spra- 
wie regulacji płac, jakiej domagają się 
robotnicy fabryki „Metalurgja”. Fabryka 
ta zatrudnia 370 robotników. 


Będziemy mieli tani kawior. 
W bieżącym tygodniu nadejść ma duży 
transport kawioru sowieckiego czarnego 
w ilości 1000 kilogramów. 

Wobec przyznania zniżek celnych to 
warom sowieckim, wwożonym do Pol. 
ski, cena kawioru będzie znacznie obni- 
żona. Wahać się ona będzie w handlu 
detalicznym od 100 — do 110 zł. za 


kilogram kawioru czarnego. 


Ruch pocztowy, telegraficzny i 
telefoniczny. Według ostatnich danych 
statystycznych, z urzędów pocztowych 
w 12 ważniejszych miastach Polski wy- 
słano w ciągu czerwca b. r 38.467 tys. 
przesyłek pocztowych zwykłych, 955 tys. 
poleconych, 411 tys. listów wartościo- 
wych i paczek, 10.680 tys. czasopism, 
oraz 125 tys. telegramów. Nadeszło do 
urzędów pocztowych w tym samym okre 
s'e czasu 24.956 tys. przesyłek listo- 
wych zwykłych, 943 tys. poleconych, 
270 tys. listów wartościowych i paczek, 
1560 tys. czasopism, oraz 155 tys. tele- 
gramów. Przekazów pocztowych i tele- 
graficznych wpłacono na sumę 29,4 
milj. zł., wypłacono zaś sumę zł. 24,6 
milj. Rozmów telefonicznych miejsco- 
wych przeprowadzono 39.445 tys., poza- 
miejscowych 966 tys. 


Żniwa skończone. Żniwa w po: 
wiecie częstochowskim uważać należy 
za skończone. Jak było do przewidzenia 
zbiory w tym roku są nieco słabsze, 
niż w roku ubiegłym i w latach po- 
przednich. Mimo niepogody udało się 
rolnikom zebrać plony bez większych 
uszkodzeń. 


Wiścig kolarski „Victorji". W 
niedzielę, 12 bm. K.O.S. Victorja, orga- 
nizuje wyścig kolarski o nagrodę prze- 
chodnią, ufundowaną przez p. dyr. H. 
Stalensa. Trasa biegu prowadzi z Czę- 
stochowy przez Herby, Lubliniec, Sośni- 
cę, Woźniki, Koziegłowy do Częstocho 
wy. Start nastąpi o godz. 9 z ul. św. 
Barbary, meta na Ostatnim Gruszu. 
Przypuszczalny zwycięsca jest spodzie- 
wany o godz. 12.30. 

Wyścig zapowiada się b. interesują- 
co, co niewątpliwie ściągnie szerokie 
rzesze społeczeństwa na metę, by uj- 
rzeć tak rzadką imprezę, 


Odebrać można. W II komisarjacie 
P. P. znajduje się do odebrania toreb- 
ka damska z przyborami toaletowemi i 
i pieniędzmi. 

W III komisarjacie P. P. znajduje 
się do odebrania 50 kg. jabłek, pocho- 
dzących z kradzieży. 

Prawi właściciele mogą się zgłosić 
po odbiór tych rzeczy w godzinach u- 
rzędowych. 


Str. 4. 


Wyjazd za paszportami ulgowe- 
mi do Jugosławii. Min. Spraw Wewn. 
wydało szczegółowe zarządzenie w spra 
wie wyjazdów za paszportami ulgowe - 
mi do Jugosławji. Podróżny, pragnący 
wyjechać do Jugosławji obowiązany jest 
wykupić w Polsce akredytywę, płatną w 
dinarach w Jugosławii, obliczoną po 
kursie 100 dinarów równa się 12 zło- 
" tych. 

Minimalna wysokość akredytywy, u- 
stalona została na 420 zł., maximum — 
750 zł. przy wyjazdach indywidualnych, 
oraz 300 zł. i 500 zł. przy wyjazdach 
zbiorowych 

Sumy w ten sposób zebrane przezna 
czone zostały na pokrycie należności 
za eksport polski, które przez ograni- 
czenie dewizowe, istniejące w Jugosła- 
wji, zostały tam zamrożone. 

Do załatwienia wszelkich czynności, 
związanych z otrzymaniem akredytywy, 


upoważnione zostało Biuro Podróży 
„Orbis” oraż wszystkie jego oddziały 
prowincjonalne. 


Wykupienie akredytywy w sposób po 
wyżej określony uprawnia do starania 
się we właściwym starostwie o ulgowy, 
za opłatą 80 zł. paszport zagraniczny 
na wyjazd do Jugosławii. 

Min. Spraw Wewn. wydało równo- 
cześnie zarządzenie w sprawie udziela- 
nia za opłatą ulgową pewnej ilości 
paszportów zagranicznych na wyjazd 
do Estonii. 

Strajk szewców— chałupników. 
Jak już donosiliśmy, między szewcami 
— chałupnikami a właścicielami maga: 
zynów z obuwiem wynikł zatarg na tle 
zbyt niskich płac. Szewcy—chałupnicy, 
pracują, jak wiadomo, nawet 20 godzin 
na dobę, a mimo to nie mogą zarobić 
na najnędzniejsze utrzymanie. Tak śmie 
sznie niskie są ich zarobki. 

Konferencja, zwołana w tej sprawie 
przez inspektora pracy, nie dała żadne- 
go wyniku, pracodawcy bowiem nie 
chcieli się zgodzić na żadną podwyżkę. 

Wobec tego szewcy—chałupnicy, roz 
poczęli obecnie strajk. 

Inspekcja pracy czyni energiczne wy 
siłki, celem zlikwidowania strajku i w 
związku z tem zwołana została na jutro 
konferencja z udziałem obu stron. 

Spodziewać się należy, że właściciele 
magazynów obuwia w zrozumieniu cięż- 
kiej doli szewców— chałupników, zmie- 
nią swe dotychczasowe, nieugięte sta” 
nowisko. 


Z braku środków do życia. Anna 
Migalska, bez stałego miejsca zamiese- 
kania, napiła się dziś w celu samobój- 
czym esencji octowej. Desperatkę, w 
stanie niebudzącym obaw, przewieziono 
do szpitala Panny Marji, gdzie pozosta- 
je na kuracji. Przyczyną samobójczego 
kroku —- brak środków do życia. 


Fałszywy kontroler obligacyj 
pożyczki budowlanej i jego „sekre- 
tarka". Policja;sosnowiecka przytrzyma- 
ła wczoraj parę kombinatorów: Juljana 
Kozła i Władysławę Wicińską, pochodzą 
cych z Częstochowy. 

Kozioł wraz ze swą towarzyszką cho 
dził po domach, gdzie podawał się za 
kontrolera i sprawdzał obligacje pożycz 
ki budowlanej. Wicińska występowała ja 
ko jego sekretarka. 

Oszuści przy sprawdzaniu obligacyj 
starali się tak manipulować, aby obliga- 
cja znalazła się w ich rękach. Używali 
do tego różnych sposobów. Przeważnie 
jednak kradli obligacje sposobem t. zw. 
„na kopertę”. 

W ten sposób sprytna para oszukała 
w Sosnowcu kilkanaście osób. Wczoraj 
jednak powinęła im się noga. 

Oszuści przyszli wczoraj w godzinach 


Odciski 
usuwa dody „RADIOL” 


do nabycia w aptekach 
i składach aptecznych. BUM 


LERARZ-DENTYSTA 


MICHAŁ GREJNIEC 


i stwardnienia 
skóry =——— 


przeprowadził się 
z I Alei w Il Aleję 24 (domB.Ludowego) 
gdzie Kawiarnia „Roma”. 
Przyjmuje od 9 — 1 i od 3 — 7 wiecz. 
w niedzielę od 10 — 2 popoł. 


„SŁOW O* 


„Wesoła 


Pan premjer Kozłowski wygłosił mo- 
wę, w której zapowiedział reformę u- 
bezpieczeń społecznych, zaznaczając je- 
dnocześnie, że nie zrezygnuje z tej pra- 
cy, gdyż jest to jedno z najważniejszych 
zadań, jakie stoją przed rządem. Co 
niepodoba się panu premjerowi w obec- 
nej formie ubezpieczeń? 

Nikt nie jest zadowolony z dzisiej- 
szej formy ubezpieczeń — powiedział 
szef Rządu. Zamiast prawdziwych u= 
bezpieczeniowców są zbiurokratyzowani 
urzędnicy, kosztowny aparat, będący ba- 
las tem. 

Najzupełniej zgadzamy się z p. pre- 
mjerem, że te rzeczy trzeba zreformo- 
wać. Ale nietylko to winno ulec za- 
sadniczej zmianie. Podstawową rzeczą 
jest złe ubezpieczenie, wadliwe, niedo- 
stateczne. Ostatnia nowelizacja ustawy- 
która miała połączyć wszelkie rodzaje 
ubezpieczeń społecznych, wysunęła ró- 


Likwidacja groźnej 


Dzielnica Ostatni Grosz pozostawała 
przez dłuższy czas pod terorem trzech 
groźnych opryszków: 

37:letniego Józefa Siwka, 29-letniego 
Eugenjusza Bajkowskiego i 24 letniego 
Mieczysława Łępisza, notowanych nie- 
jednokrotnie w kartotekach wydziału 
śledczego. 

Najgroźniejszym z tej trójki jest Baj- 
kowski, mający za sobą aż 13 wyroków 
skazujących za różne przestępstwa, do- 
konane w krótkim stosunkowo czasie. 

Specjalnością tej candy było wymu: 
szanie pieniędzy na wódkę. Biada temu, 
kto ośmielił się sprzeciwić żądaniu tero 
rystów Niejednokrotnie kalectwo bywa 
ło wynikiem zemsty opryszków. Policja 
miała z nimi wiele kłopotu, przyczem 
nierzadko rzucali się na interwenjują- 
cych policjantów. 

W dniu 20 marca r. b. teroryści na 
padli na zamieszkałego we wspomnia- 
nej dzielnicy Marjana Gątkiewicza i za- 
żądali odeń, pod groźbą dokonania ma- 
sakry, pieniędzy na wódkę, czemu na- 
padnięty energicznie przeciwstawił się. 
Wówczas napastnicy rzucili się na nie- 
go i poczęli go bić. Z trudem udało 
się Qiątkiewiczowi wyrwać z rąk o- 


starość.” 


wnież kwestję materjalnego zabezpie 
czenia bytu dla ludzi starych, którzy 
dostatecznie długo już pracowali i na- 
leży im się emerytura. 

Jak wyglądają te emerytury? Robot- 
nik po przekroczeniu... 65 lat życia, 
mając wówczas zazwyczaj za sobą bli- 
sko 50 lat pracy — dostaje zabezpie 
czenie emerytalne w „wysokości” aż... 
20 zł. miesięcznie! 

Takie zabezpieczenie starości jest 
porodją zabezpieczenia. Lepiej nie mieć 
żadnego ubezpieczenia, niż takie! 

Emeryci, otrzymujący zabezpieczenia 
starcze, zagwarantowane przez państwo, 
musieliby chyba żebraniną dorabiać na 
chleb, gdyby ta część ustawy przy za- 
powiadanej reformie została utrzymana. 

Słowa p. premjera pozwalają jednak 
przypuszczać, że sytuacja ulegnie zmia- 
nie na lepsze. 


szajki terorystów. 


pryszków i zbiec. 

Rozwścieczeni teroryści postanowili 
powetować sobie niepowodzenie i w kil- 
kanaście minut później napadli na po- 
wracającego z pracy do domu robotnika 
Juljana Kulawika, który również sprze- 
ciwił się żądaniu napastników, wyasy- 
gnowania pewnej kwoty na wódkę. Roz- 
poczęła się awantura. W tym momen” 
cie nadszedł policjant, który wyswobo- 
dził Kulawika z rąk opryszków, poczem 
Siwka i Łępisza zatrzymał. Bajkowski 
nie brał udziału w pobiciu Kulawika. 
W czasie doprowadzenia do komisarjatu 
obaj zatrzymani zagrozili Kulawikowi 
zemstą, jeżeli będzie ich oskarżać przed 
policją. W międzyczasie złożył zamel- 
dowanie poszkodowany Gątkiewicz 

Wczoraj trójka terorystów zasiadła 
na ławie oskarżonych w sądzie okręgo- 
wym, który skazał: Bajkowskiego na 1 
i pół roku więzienia za napaść na Gąt- 
kiewicza, a Siwka i Łępisza za obie 
napaści i groźby (trzy przestępstwa) 
również po półtora roku więzienia. 

Kompletowi sądzącemu przewodni: 
czył sędzia Herasimowicz, oskarżał wi- 
ceprokurator Hausbrand, obronę wnosili 
mec. Bielobradek, dr. Kon i dr. Asz. 


DARAT AEPS. EMIGRANTA EIA AEREE AEAEE À ALEPPO AAAA 


popołudniowych do mieszkania Michała 
Łęcznego na Dębowej Górze i tam usi 
łowali skraść obligacje. P. Łęczny spo- 
strzegł kradzież i dał znać policji. 

„Kontroler” i jego sekretarka znale- 
źli się za kratkami. 


Skrucha komunisty. Sąd okręgo- ` 


wy rozpoznawał wczoraj sprawę 25-let- 
niego krawca, Herszlika Herea (Aleja 
20), oskarżonego o to, że w maju rb. 
bezpośrednio przed wyborami do Rady 
Miejskiej rozrzucał ulotki komunistycz- 
ne i rozdawał kartki wyborcze unieważ- 
nionej listy komunistycznego „Frontu 
Pracy”. 

Na rozprawie oskarżony przyznał się 
do winy, przyczem oświadczył, że wię- 
cej nie będzie uprawiał roboty wywroto 
wej. Tych, którzy go do roboty tej 
wciągnęli, Herc jednak nie chciał wydać, 
twierdząc, że obawia się zemsty z ich 
strony. 

Biorąc pod uwagę skruchę, okazaną 
przez oskarżonego, sąd skazał go na 
półtora roku więzienia i wykonanie wy- 
rok zawiesił. 


Ukarane oszczerstwa. Sąd grodz 
ki rozpatrywał sprawę 55-letniego Anto- 


niego Rowińskiego (Narutowicza 38) i 


jego „gospodyni” 40-letniej Marjanny 
Szorcówny, oskarżonych o rozsiewanie 
nieprawdziwych wiadomości, uwłaczają- 
cych czci p Leona Chmielewskiego, 
który w owym czasie zamieszkiwał u 
nich w charakterze sublokatora. 


Rozsiewanie tych oszczerstw miało 
na celu obrzydzić życię p. Chmielew- 
skiemu i zmusić go do wyprowadzenia 
się, co jednak Rewińskiemu i jego „gos 
podyni” nie udało się. Niezależnie od 
powyższego Rewiński wystąpił do sądu 
przeciw sublokatorowi o zasądzenie od 
tego ostatniego należności za czynsz 
komorniany. Sąd jednak uznał jednak 
powództwo Rowińskiego za bezpodstaw- 
ne i pretensje jego oddalił. 

Wobec tego, że Rowińskii Szorcówna 
w dalszym ciągu szykanowali i zniesła- 
wiali sublokatora, p. Chmielewski złożył 
skargę do sądu grodzkiego, a w między 


czasie sam wyprowadził się z zajmowa 
nego u oskarżonych mieszkania. 

W wyniku rozprawy sąd skazał Ro 
wińskiego na 1 tydzień aresztu z zawie 
szeniem i 20 zł. grzywny, Szor.ównę 
zaś na 20 zł grzywny. 


Niewypłacony zarobek. Broni 
sław Bogus ze wsi Brzezinki, gm Pan- 
ki od kilku miesięcy służył u Ata- 
niela Alfonsa na kolonji urzędniczej w 
QGrabówce. Obecnie Ataniel odprawił go 
ze służby i nie zapłacił mu należności 
za trzy miesiące w sumie 60 zł. Poli- 
cja interweniuje. 

Spłoszone konie stratowały kro- 
wę. Przy ulicy Jaskrowskiej spłoszyła 
się para koni, powożonych przez Józefa 
Hakowskiego (ul. Tartakowa 24). Konie 


wraz z wozem wpadły na przechodzącą 


krowę, którą stratowały. Krowa była 
własnością Propinatora Abrama (ulica 


Garncarska 47). Spłoszone konie nale- 


do fabryki „Metalurgji”. 
ludźmi nie było. 


Włóczędzy zaprószyli ogień. We 


Wypadku z 


"wsi Kuźniczka gm. Krzepice, w zagro- 


dzie Chyry Ludwika wybuchł pożar, któ- 
ry strawił oborę murowaną krytą sło- 
mą, a w niej dwa prosiaki, 3 kury i 
krowę. Straty wynoszą 1000 zł. Wy- 
padku z ludźmi nie było. Jak ustalono, 
ogień powstał z zaprószenia przez włó- 
częgów, którzy tam nocowali. 


Złodzieje w młynie. Zameldował 
policji p. Karol Krawczyk (Ost. Grosz, 
ul. Bór 4), że wczoraj około godz. 19.30 
3 ch osobników, wśród których rozpo- 
znał Jaśkiewicza Franciszka zam. przy 
ul. Bór dostali się do wnętrza młyna 
mieszczącego się przy torze kolej., gdzie 
usiłowali dokonać kradzieży różnych 
części żelaza. Policja w tej sprawie 
prowadzi dochodzenie. 


Aresztowanie wywrotowców. Po 
licja wkroczyła onegdaj do  piwiarni 
Windmana na Starym Rynku i „nakryła” 
tam kilkunastu komunistów, których 
przewieziono do wydziału śledczego. 
Nazwiska zatrzymanych, ze względu na 
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dobro śledztwa, trzymane są narazie w 
tajemnicy. 


Echa „kradzieży”. Wydział śled- 
czy komunikuje. „Zamieszczoną notat- 
kę z dnia 3 bm. o dokonanej kradzieży 
kapusty z pola Staniowskiego Stanisła- 
wa przy ul. Chłopickiego— prostuje się, 
gdyż jak ustaliło dochodzenie, to dwie 
dziewczynki, córki: Lewandowskiego i 
Glińskiego zam. przy ul Chłopickiego 
kradzieży żadnej nie dokonały, a ba- 
więc się zerwały tylko parę liści z ka- 
pusty, z których porobiły sobie kapelu- 
sze na głowę”. 


Dlaczego nie lubimy się golić? 


Obok walorów umysłu, równie bo- 
daj ważnym czynnikiem w wielu wy- 
padkach decydująco oddziaływującym 
na bieg naszego życia jest wygląd o- 
sobisty. Dodatnio się prezentujący dy- 
rektor, kupiec czy urzędnik posiada 
właśnie ten plus, korzystnie wyróżnia- 
jący go od otoczenia i nastrajający 
przyjaźnie tych wszystkich, z którymi 
łączą go stosunki tak towarzyskie, jak 
i handlowe. 

Nie ulega wątpliwości, że najwy- 
tworniej nawet ubrany mężczyzna, lecz 
nieogolony, wywiera wrażenie opusz- 
czenia i zaniedbania, jak również ito, 
że większość mężczyzn poddaje się 
operacji golenia z wielką rezygnacją. 
Dlaczego? Nigdy bowiem niewiadomo, 
czy mydło do golenia w danym wy- 
padku użyte nie spowoduje opierzch- 
nięcia i podrażnienia skóry, czy będzie 
pienić się odpowiednio. Polska firma 
„FAntiba”, mająca za sobą duże do- 
świadczenie w tym kierunku, wyrabia 
wyróżniane zaszczytnie mydła do gołe- 
nia w kawałkach i kremie, odznaczają 
ce się miłym zapachem i znaczną eko 
nomją w użyciu, obok silnego wydzie- 
lania piany i braku wszelkich nagryza- 
jących skórę alkalij. 

Istnieje również mydło do golenia 
w proszku pod nazwą „Savonol*, bar- 
dzo praktyczne, o tych samych zale- 
tach. Dzięki odpowiedniemu doborowi 
mydła, golenie staje się nie męczar- 
nią, lecz przeciwnie miłym zabiegiem, 
korzystnie wpływającym na tak dla 
bardzo ważny wygląd zewnętrzny. 

BAT LIGA. IE 


RADOMSKA. 


Jak będzie wyglądał pociąg-wy 
stawa? Pociąg-wystawa składać się 
będzie, jak wiadomo, z 30 wagonów 
pod eksponaty wagonu elektrowni, wa 
gonu kina oraz wagonu dla personelu 
(kuchni, stołowni etc.) 

Wagony przeznaczone pod ekspo- 
naty przerabiane są obecnie przez war- 
sztaty kolejowe z wagonów osobowych 
(typu austrjackiego) dla celów wysta- 
wowych przez usuwanie przegród i ła- 
wek zaszalowywanie okien itp. Posz- 
czególne wagony połączone będą przej- 
ściami, zabezpieczonemi harmonjami, 
tak że całość przedstawiać się będzie 
jako szereg sal rozłożonych w układzie 
amfiladowym. Wielkość poszczególnych 
wagonów wynosić będzie 3 x 8 m. W 
każdym wagonie umieszczony będzie 
aparat telefoniczny i radio=odbiornik. 
Zwiedzanie pociągu-wystawy odbywać 
się będzie na zasadzie t. zw. ruchu je- 
dnostronnego, to znaczy, że zwiedzają- 
cy wchodząc do pociągu przee pierwszy 
wagon opuszczać go będą dopiero 
przez wyjście wagonu ostatniego. 

W celu umożliwienia zwiedzania 
wystawy jaknajwiększej liczbie osób w 
najkrótszym przeciągu czasu przewidy* 
wane jest jednostronne rozmieszczenie 
eksponatów. W ten sposób również u- 
waga zwiedzających nie będzie rozpro- 
szona, informator, będzie miał znacznie 
ułatwione zadanie, a co najważniejsze 
żadne stoisko nie ujdzie uwadze zwie- 
dzających. 

Po zwiedzeniu wystawy publiczność 
będzie miała możność obejrzenia cie- 
kawych filmów demonstrowanych w 
specjalnym wagonie kino. 

Interesujący dobór eksponatów, li- 
czne atrakcje, wśród których jedną z 
najsilniejszych będzie niewątpliwie sze- 
reg pokazów filmowych, wreszcie bar- 
dzo niska cena wstępu, przyczynić się 
powinny do znacznej frekwencji pu- 
bliczności. 


Czytajcie i rozpowsze- 
chniajcie „Słowo“, 
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Stan zatrudnienia w hutnictwie 
żelaznem. Liczba robotników w hu- 
tach żelaznych wynosiła w końcu czerw: 
Ca rb 30.174, czyli o 61 więcej niż w 
końcu maja rb. Z liczby tej przypada” 
O na huty śląskie 19.728 robotników 
Czyli o 328 więcej, a na huty woj. kie- 
leckiego i krakowskiego 10986 robot- 
Uików czyli o 79 więcej. 

W porównaniu z końcem czerwca rb. 
ogólna liczba robotników w hutach że- 
iaznych w końcu miesiąca sprawozdaw- 
czego wykazuje wzrost o 2.394 (o 8 45 
Proc.), a w porównaniu z końcem czerw- 
ča 1932 r. o 3.968 robotników (o 
14.84 proc.). 


Paszporty zagraniczne w 1933 
U. Liczba paszportów zagranicznych, 


, Wydanych w ub. roku uległa dalszemu 


znacznemu spadkowi Podczas, gdy w 
roku 1932 wydano ogółem 43.500 pasz- 
portów, w 1933 r. cyfra ta spadła do 

500, w tem jednorazowych 28.600 
(w r. 1932 — 39.200) oraz 1.900 wielo- 
krotnych (4.300). Paszportów  zagrani- 
Cznvch handlowych wydano w r. 1933 
4.300 (6.300), w celach niezarobkowych 
zaś 26200 (37.200), z czego 3.100 
(10.000) normalnych oraz 23.100/(26.600) 
ulgowych i bezpłatnych. 


Słowo sportowe 


Piłka nożna. 


Opinje obcych i prasy o meczu 
Libertas — Victoria. 

Każda donioślejsza impreza sportowa 
znajduje mniej lub więcej dodatnie czy 
ujemne omówienie W tym wypadku 
mecz Libertas — Victoria, który w dzie 
jach sportu częstochowskiego był wul- 

anicznym wstrząsem znalazł swe od- 
zwierciadlenie w opinjach zarówno swo- 
ich jak i ebcych oraz prasy krajowej, 
Oto garstka okruch jakie nasz współpra 
cownik zdołał pozbierać zaraz po me- 
czu, s zatem w chwili, kiedy one są 
najbardziej szczere. 

Kierownik Libertas: — O porażce 
moich chłopców zadecydowały trzy wy- 
niki: sędzia, brutalność przeciwnika i 
przemęczenie. Do przerwy, gdy gra to- 
czyła się normalnię, byłem zupełnie spo 
kojny o wynik, za to po przerwie, gdy 
wasi zaczęli grać na kości wiedziałem 
zgóry, że Libertas przegra. Pozatem 
boisko bardzo złe. U nas są znacznie 
lepsze do trenowania i to drużyn nóż. 


à szych klas 
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Kierownik „Cracovii” p. Pleischmann; 
— Wiedeńczycy zagrali bardzo słabo, 
znać było na nich przemęczenie długo 
trwałem turnee. Złe boisko, sędzia nie- 
pewny, który wyraźnie krzywdził gości, 
wreszcie polowanie na kości — zupeł- 
nie załamały moich rodaków, bo musi 
pan wiedzieć, że jestem rodowity wie- 
deńczyk. Z graczy Victorji podobali mi 
się lewy obrońca i lewy pomocnik, na- 
pad grał ofiarnie i to zadecydowało o 
ich zwycięstwie. Bramkarz do górnych 
piłek dobry, do dolnych za ciężki, tech- 
nicznie nieopanowany, taktycznie popra- 
wny. j 
Brankarz Klimosch: — Przyznaję się 
Szczerze, że bramki puszczone były da 
Obrony, padły zatem z mojej i © es 
ców winy. Mój kolega vis a vis, sądząc 
z tego co zdołałem zaobserwować, za 
Pecha do piłek przyziemnych. Poraż ą 
jestem zaskoczony. Sądziłem, że wygra” 
My conajmniej 5: 0 Pozatem pu = 
ność odniosła się dość wrogo ri mnie: 
ramce podczas najgorętszyc zę 
mentów byłem obrzucony kasztanem l 
amieniami. Wytłumaczyłem rozża!one” 
Mu wiedeńczykowi, że to tylko pianki 
Ja uliczna dopuściła się tych niespor pr 
wych wybryków., Ale kobiety to pace 
adne, szkoda, że tak krótko jestem 
zęstochowie. =. 
. L K. C. pisze: „Pierwszy mecz mię 
dzynarodowy w Częstochowie podle JAA 
Się sensacyjną porażką Wiedeńczy a 
Pomimo ich przygniatającej przewag A: 
Ospodarzom przychodzi z pomocą zie 
dzia, który podyktował niesłusznie rzut 
arny, a później stale swojemi orzecze 


Niami krzywdził gości... Sędziował 
marnie p Miszewski” dą 
„Siedem groszy”... goście grali 


brze tylko do przerwy. Po przerwie byli 
Przemęczeni... Sędzia p. Miszewski 
słaby i krzywdził gości... W prasie mo: 
Czu wyniesiono trzech zemdlonych > 
deńczyków z boiska. Zemdlenie spowo 

Owane zostało nietylko przemęczeniem 
¿ fUużyny Libertas, ale i brutalną 8"3 
»Victorji”. 


Piękność nadają 


wyroby mag. W. Paździerskiego 


Krem „HALINA“ Mo 1 


usuwa piegi, wągry, żółte iczerwone plamy 


Krem „HALINA“ No 2 


idealnie pielęgnuje cerę usuwa zmarszczki. 


„SŁOWwO* 


Ratujcie włosy 


Używajcie balsam ziołowy 
mag. W. Paździerskiego. 


„Mag“ Ne 1 
„Mag” Ne 2 


usuwa łupież, zapobie 
ga wypadaniu włosów 


(nie farba usuwa 
stopniowo siwiznę 


Do nabycia w Aptekach i Drogerjach 


Fabr. Chem. Kosm. „PHARMACHEMIA' Bydgoszcz. 


OBRAZKI SĄDOWE. 


Spór o kredens. 


Pan Euzebjusz Sitek jest chlubą 
częstochowskich afer licytacyjnych. A- 
ni jedna poważniejsza sprzedaż rucho- 
mości nie odbywa się bez jego udziału. 

Od pana Sitka zależy często, czy 
nieszczęśliwy dłużnik będzie zrujnowa- 
ny, czy też wyjdzie z licytacji obronną 
ręką. 

h To też p. Euzebjusz przyzwyczajony 

jest do ludzkiego szacunku i poważa. 
nia i tym boleśniej uczuł się dotknięty 
postępkiem pewnego swego klijenta — 
zresztą znanego lekarza. 


Przybywszy na licytację do mieszką- 
nia doktora pan Sitek po krótkich tar- 
gach nabył ciężki kredens orzechowy 
o 7 drzwiach. Jako człowiek wątłego 
zdrowia nie mógł marzyć o osobistem 
zabraniu ciężkiego mebla, prosił więc 
zlicytowanego lekarza o zezwolenie na 
pozostawienie kredensu przez czas je- 
szcze jakiś w jego mieszkaniu. 


Doktór się zgodził, ale gdy pan Si- 
tek przybył później z odpowiednią po- 
mocą po kredens wywiązał się między 
panami następujący djalog. 

— A pan kto taki? 

— Sitek jestem. 

— (o za Sitek, nie znam 
Sitka, 

— Szanowny pan doktór raczył za- 
pomnieć, — Ja względem apropos tego 
ciemny orzech, góra oszklona — chcia- 
łem go zabrać. 
== — To pan go nie zabierzesz. 

— A to w jaki sposób? 

— Bo przepisy licytacyjne wyraźnie 
mówią, że przedmiot kupiony na licy- 
tacji powinien być zabrany natychmiast 


żadnego 


jeszcze w obecności komornika. Teraz 
ja pana nie znam i proszę opuścić mo- 
je mieszkanie, 

— Panie doktorze szanowny, jak 
pan może mówić coś podobnego. Prze- 
cież jako znawca autonomji ludzkiego 
ciała, czyli tak zwanego korpus delikti, 
rozumie pan, że pojedyńczy człowiek 
lat czterdzieści pięć, w dodatku z rep- 
turą nie może zabrać osobiście na ple- 
cy siedmiodrzwiowego kredensu, ciem- 
ny orzech, góra oszklona, bo się może 
poderwać. j 

— Nic mńie nie obchodzi. Przepis 
jest wyraźny. Możesz pan dochodzić 
swych pretensyj na drodze prawnej, 
Ja panu kredensu nie wydam. Bo pa- 
na nie znam. Pan jesteś dla mnie ab- 
strakcja, 

— Tylko nie ubliżać, tylko nie u- 
bliżać, panie szanowny. Ja jestem oj- 
cem dzieci i nie pozwole się znieważać. 
W sądzie się zobaczem, tam mnie pan 
zapłaci za kredens i... za obelgi. 

Jakoż sprawa trafiła przed sąd grodz 
ki. Rozżalony pan Sitek domagał się 
sprawiedliwości, żądając surowego uka- 
rania doktora za samowolę i brutalne 
obelgi. 

— Po doktorsku mnie znieważył 
proszę sądu wysokiego. Obstrukcją mnie 
nazwał, a przecież wszyscy wiemy co 
to oznacza... i gdzie się znajduje... 

Sąd wytłumaczył panu Sitkowi, że 
jest w błędzie, ale skazał doktora na 
7 dni aresztu z zawieszeniem, za samo 
wolne zatrzymanie kredensu, gdyż mi- 
mo pozornego stosowania się do istnie- 
jących przepisów dopatrzył się w jego 
czynie złej woli. 


Rady praktyczne. 
Farbujemy sami ładnie i tanio. 


Do farbowania wełny, jedwabiu, ba- 
wełny, płótna i mieszanin tych gatun- 
ków należy używać farby, dające się 
rozpuścić w wodzie. 

Do farbowania zaś przedmiotów, 
które woda mogłaby uszkodzić, jak skór 
kowych rękawiczek, obuwia ze skóry 
i brokatu, aksamitu oraz niektórych 
kwiatów sztucznzch należy używać farb 
rozpuszczalnych w spirytusie. 

Farba winna być dokładnie rozpusz- 
czona, by nie było żadnych grudek ani 
oddzielnych pyłków. 

Przed farbowaniem należy materjał 
dokładnie oczyścić z plam, uprać i wy- 
płókać. O ile mamy farbować tkaniny w 
różnych deseniach i kolorach, należy je 
przedtem odbarwić. 

Zanim zanurzymy materjał w farbie, 
należy dokonać próby na kawałku ta- 
kiejże tkaniny. 

Tkanina powinna być całkowicie za- 
nurzona i winna swobodnie się poru- 
szać w rozpuszczonej farbie. 

Po ufarbowaniu należy tkaninę spłó- 
kać pod kranem w stale świeżej wodzie 
wysuszyć na dworze, byle nie na sil- 
nem słońcu, poczem prasować średnio 
gorącem żelazkiem. 


Najpraktyczniejsze naczynia 
kuchenne. 


Najpraktyczniejszemi naczyniami w 
domowem użyciu są naczynia aluminjo* 
we Są one tanie, wygodne w użyciu. 
Są bowiem najlżejsze, oszczędne, gdyż 
ąqzybko się ogrzewają i łatwe są do 
czyszczenia Aluminjum wrażliwe jest 
na działanie wody, zwłaszcza osolonej. 
Z tego względu produkty, które trzeba 
długo gotować, a więc: kluski, kasze i 
rosoły, nie powinny być gotowane w na- 
czyniach aluminjowych, gdyż te wtedy 
czernieją. Sole aluminjum nie są szko- 
dliwe dla zdrowia, ale wywołują zmia- 
nę zabarwienia, np. kapusta gotowana 


(w aluminjowem 


naczyniu czernieje, a 
konfitury z wisien nabierają odcieria 
brudnofjoletowego. Naczyń aluminjo- 
wych nie należy czyścić sodą, amonja- 


kiem, popiołem drzewnym ani myć w 
wodzie z mydłem* gdyż naczynia te 
wskutek tego czernieją. Aluminjum z 


trudnością daje się lutować, gdy pow” 
stanie mała dziurka, można ją zalepić 
domowym sposobem: roskruszyć trochę 
chleba i wcisnąć w dziurkę, a następ- 
nie ogrzać na płomieniu dla nadania 
mu trwałości i spoistości. Taka łatka 
dobrze i długo się trzyma, byle tylko 
ostrożnie płukać naczynie. 


Wiadomości radjowe. 


Transmisja z dziedzińca 
wawelskiego. 


W dniu dzisiejszym o godz. 1210 
rozgłośnia krakowska transmituje prze 
bieg inauguracyjnego posiedzenia świa 
towego Związku Polaków z zagranicy, 
ktore odbędzie się na dziedzińcu wa- 
welskim. 


Koncert wesołej piątki. 


Lwowski chór rewellersów, znany 
pod nazwą „Wesołej Piątki“ i uważany 
za jeden z najpiękniejszych zespołów 
tego rodzaju w całej Polsce — wystąpi 
z koncertem, który nadany będzie na 
wszystkie stacje polskie w dniu dzi- 
siejszym o godz. 18.15. W programie 
pieśni Niewiadomskiego, Galla i To- 
szla. 


Zapomniany muzyk. 

Dzisiejsza audycja radjowa poświę- 
cona będzie ząpomnianemu muzykowi 
wileńskiemu Wiktorowi Każyńskiemu, 
działającemu muzycznie na terenie 
Wilna, później Warszawy i Petersbur- 
ga. Każyński wypełnił swojem życiem 
właściwie wiek XIX, gdyż urodzony w 
1812 r. w Wilnie, zmarł w Warszawie 
w 1870 r. Twórczość obfita, została 
niestety zasłonięta twórczością innych, 


większych muzyków. Każyński był mu- 
zykiem o dosyć dużem wykształceniu; 
studjował historję muzyki; rezultatem 
tych studjów była praca o historji ope 
ry włoskiej, którą wydał w Petersbur- 
gu w 1851 r. Pozatem stanowisko ka- 
pelnistrza w teatrze aleksandryjskim w 
Petersburgu zmuszało do bardzo szero- 
kiej gamy w pracy kompozytorskiej. 
Pisze ilustracje muzyczne do sztux« 
wówczas wystawianych, pozatem kan- 
taty, chóry, marsze, tańce i.t d. i t.d. 
Pozatem wielkie ilości kompozycji na 
orkiestrę. Każyński ma w swoim dorob 
ku kilka oper, jak „Mąż i Zona“ z r. 
1848, „Les pages duc de Vendome” 
etc. etc. 

Polskie Radjo pragnie wydobyć tę 
bądź co bądź interesującą pozycję mu 
zyczną z kurzu zapomnienia. W audy- 
cji dzisiejszej nadane będzie 6 pieśni 
Każyńskiego, które odśpiewa p Zofja 
Wyleżyńska.  Akompanjować będzie 
prof. Tadeusz Szeligowski, który wy- 
głosi przed audycją słowo wstępne. 


Klasyczny koncert z Salzburga. 


Po transmisji opery „Fidelio“, Bee- 
thovena, rozgłośnie Polskiego Radja 
transmitować będą dziś o godz. 20.08 
z Salzburga koncert symfoniczny w wy 
konaniu orkiestry filharmonji wiedeń- 
skiej pod dyrekcją znakomitego dyry- 
genta Bruno Waltera Program koncer 
tu o linji klasycznej obejmuje Concer- 
to Grosso G-moll Haendla, symfonję 
G-dur Haydna, oraz symfonię IIl-cią 
Beethovena. 


Wytrwały radjosłuchacz. 


Na szczególne wyróżnienie zasługu 
je bezwątpienia rekord p. Johna Bani- 
stra, 65 letniego „starszego pana”, któ- 
ry przez 106 godzin pod rząd wysłu- 
chiwał audycyj radjowych, dając tem 
samem dowód rzeczywiście fenomenal 
nej wytrzymałości nerwów! 

Niezwykły ten amator radja wyna- 
grodzony został przez dyrekcję amery- 
kańskiego Broadcasting Co cennym a- 
paratem odbiorczym. 


Tajemnicza rozgłośnia 
w Kopenhadze. ; 
Ostatnio radjosłuchacze kopenhascy 
zaniepokojeni zostali audycjami jakiejś 
tajemniczej rozgłośni, która utrudniała 


, ogromnie w kilku dzielnicach miasta 


czysty odbiór programów rozgłośni ofi- 
cjalnej. Tajemnicza rozgłośnia nada- 
wała jakieś cyfry, daty, których nikt 
nie mógł zrozumieć. Po krótkiem śledz 
twie przeprowadzonem przez policję, 
okazało się, że jest to ruchoma jedno- 
kilowatowa rozgłośnia straży pożarnej, 
która dokonywała prób i dawała się 
we znaki radjosłuchaczom nie posiada 
jącym dobrych odbiorników. Wskutek 
zarządzenia władz stacja straży pożar- 
Ai musiała przejść na inną długość 
ali. 


z KRAJU. 


Echa aresztowania 
p. Radwana. 


Głośną była sprawa aresztowania 
w czasie największego nasilenia powo- 
dzi Wacława Radwana, dzierżawcy 
Wierzchosławice pod zarzutem odmówie 
nia wzięcia bezpańskich koni na fol- 
wark, udzielenia łodzi powodzianom, 
oraz za obrazę starosty tarnowskiego 
p. Lisowskiego. 

Po przeprowadzeniu śledztwa przez 
prokuraturę, które wykazało pewną nie 
ścisłość oskarżenia, bowiem co do pier- 
wszego przewinienia, to p. Radwan ło- 
dzi nie posiadał, zaś koni nie mógł 
przyjąć na folwark, ponieważ jego ko- 
nie i bydło pozostawało bez obsługi i 
nie miał ich kto żywić — wypuszczono 
p. Radwana na wolną stope. P. Rad- 
wan będzie odpowiadał przed sądem 
tylko za obrazę urzędnika w czasie peł 
nienia służby z art, 132, 


Smierć małżonków 
pod Kołami pociągu. 


Na przejeżdzie kolejowym ma t. zw. 
6-tym posterunku w Warszawie. roze 
grał się w nocy straszny dramat, któ- 
rego ofiarą padli wracający z wizyty 
od znajomych małżonkowie, 53 letni 
Józef i 42 letnia Józefa Krasnowscy. 
Gdy przechodzili przez tor, nadjechał 
pociąg pośpieszny, Krasnowcy zamiast 
odskoczyć na bok, wpadli pod koła po- 


ciągu. Na torze, w chwilę potem, zna- 
lazi dróżnik zmasakrowane zwłoki Kra- 
suowskiego, a o kilka metrów dalej 
ciężko ranną jego żonę, której koła po 
ciągu obcięły obie nogi i prawą rękę. 
Wezwany lekarz pogotowia przewiózł 
nieszczęśliwą w agonji do szpitala, 
gdzie zmarła. 

Policja prowadzi dochodzenie w 
sprawie strasznego wypadku. 


Smierć złodzieja 
od pościgowej Kuli poliejanta. 


Patrol policyjny napotkał w lasach 
pod Kraśnikiem złodzieja Stanisława Ku 
rę, który ukrywał się od dłuższego 
czasu w tych okolicach, Na widok po- 
licjanta Kura zaczął uciekać. Policjanci 
dogonili go jednak. Widząc się osaczo- 
nym Kura zaczął strzelać. Policjanci 
odpowiedzieli na to również strzałami, 
Jedna z kul ugodziła Kurę śmiertelnie, 
zabijając go na miejscu. 


Smiertelne zatrucie 


6-ciu osób nieświeżemi 
Kotletami. 


W jednym z domów przy ul. Kroch- 
malnej w Warszawie uległa zbiorowemu 
zatruciu mięsem cała rodzina, złożona 
z 6 ciu osób po zjedzeniu kotletów na 
obiad, 

Są to 62-letni nauczyciel Mendel 
Kawa, jego żona, oraz czworo dorosłych 
dzieci, 

Wszystkich przewieziono w 
beznadziejnym do szpitala. 


ZE ŚWIATA. 


Gorszące zachowanie się 
Niemców 
í fałsze prasy niemieckiej. 


W ostatoiach dniach pojawiła się w 
części prasy niemieckiej notatka o rze- 
komym napadzie na Niemców w tram- 
waju w Załężu pod Katowicami. 

W związku z tą wiadomością poli- 
cja przeprowadziła dochodzenia, któ- 
rych wynik jest następujący: Duia 3 
sierpnia b. r. około półaocy wracało % 


stanie 
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TAJEMNICA ZAMK 


POWIEŚĆ 


Po chwili milezenia dodała: 

— Niech pani kupi to, coby pani ku 
piła dla swojej córki... nie... dla córki 
pana Van Burnama, jeśli ją ma, i niech 
się pani nie ogląda na cenę. Mam w 
kieszeni pięćset dolarów. 

Dla córki pana Van Burnama! 
dziwne! Znowu jakaś tragedja! 

Kupiłam więc atłas na suknię. 

— A teraz, — rzekła, — koronki i 
wszystko, co jest potrzebne do przybra 
nia. Potrzebne mi są jeszcze trzewicz- 
ki balowe i rękawiczki. Pani wie, co 
potrzebuje dziewczyna, aby wyglądała, 
jak należy. Chcę być tak ubrana, aby 
mi nikt nie mógł nie zarzucić. Dobrze, 
pani Batterworth? Czy myśli pani, że 
mogę się podobać? 

— Ma pani ładną twarz i ładną fi- 
gurę, — odparłam. — Będzie pani wy- 
glądała z pewnością zachwycająco. Czy 
idzie pani na bal? 

— Tak, idę na bal, — odparła, ale 
tak dziwnym tonem, że przechodnie 
oglądneli się za nią. 

— Każmy zanieść wszystko do po- 
wozu, — rzekła, 

Ksżdym razem, gdy ją zapytywałam 
o ten lub ów przedmiot, odpowiadała: 

— Niech pani kupuje, co uważa pa- 
ni za najlepsze, Zgadzam się we wszyst 
kiem z panią. 

Gdyby pan Gryce nie powiedział mi, 
że nie należy sprzeciwiać się jej w ni 
czem, nie zniosłabym takiej próby. 

Bolało mnie to, że taka młoda dzie- 
wczyna wyrzuca tyle pieniędzy na fata 


To 
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„S LOWO“ 


W roku 2034-ym. 


Uezeni obiecują raj na ziemi. 


Jak będzie świat wyglądał za lat 
pięćdziesiąt, za sto? Pytanie interesują- 
ce zawsze najszersze masy czytelników, 
którzy radziby sięgnąć, jeśli nie swoją 
to przy pomocy cudzej wyobraźni w 
przyszłość uchylić zasłonę, kryjącą obraz 
tego, co przyjdzie. 

Profesor J. B. S. Haldane, uczony 
angielski, wydał niedawno broszurę, w 
której kreśli obraz świata za lat trzy- 
dzieści. Obraz dość pesymistyczny. Hal- 
dane twierdzi, że dalszy, niepowstrzy- 
many rozwój techniki przyczyni się do 
wzrostu dalszego bezrobocia, a jedno= 
cześnie pomoże do zorganizowania pań: 
stwa według zasad naukowych. W no- 
wym ustroju każde dziecko zaraz po 
urodzeniu znajdzie się pod opieką zdro- 
wia, matki będą otrzymywały wynagro- 
dzenie "za macierzyństwo, poczytywane 
za służbę społeczną. Medycyna i hygje- 
na osiągną tak wysoki stopień rozwoju, 
że większość ludzi dożyje 70-ciu lat, 
nie wiedząc nawet, co to jest choroba. 
Technika chirurgji osiągnie rozwój wręcz 
fantastyczny. Wszystkie gałęzie wiedzy 
zanotują ogromny postęp. Zbadanie 
wnętrza ziemi posunie się znakomicie 
naprzód i dzięki zdobyczom techniki 
będziemy w stanie dowiercić się do 
12 mil w głąb skorupy ziemskiej. Jed 
nocześnie uda się nam wysłać rakietę 
na księżyc. 

Grono uczonych amerykańskich pod- 


jęło znów próbę zobrazowania świata w 
jego rozwoju za lat sto, tj. w r. 2034. 

W roku tym ludzkość nie będzie już 
wiedziała o istnieniu chorób zakaźnych 
które znikną zupełnie. Swiat i ludzkość 
staną się bardzo bogate, gdyż wiedza 
nasza pozwoli nam na wyzyskanie ener- 
gji słońca i to w takim stopniu, że bę- 
dzie ona wystarczać na utrzymanie w 
ruchu wszystkich maszyn. Z mórz i o- 
ceanów potrafimy wydobywać złoto w 
takiej ilości, że starczy go dla wszys- 
tkich krajów. Postępy telewizji pozwolą 
nam obserwować to, co się dzieje na 
globie ziemskim. nie ruszając się z nasze 
go pokoju. Technika budowlana dojdzie 
do tak wielkiego rozwoju, że za nie- 
wielką sumę można będzie wybudować 
w ciągu kilku tygodni dom, willę, pałac 
Lotnictwo stanie się tak zwykłym co- 
dżiennym środkiem lokomocji, jak dzi- 
siaj koleje. Kilka godzin wystarczy do 
przelotu z Europy do Ameryki, a kosz- 
ta podróży powiStrznych obniżą się zna- 
komicie i zezwolą na korzystanie z te- 
go źródła komunikacyjnego szerokim 
warstwom ludzkości. Słowem, świat ule 
gnie wielkim przeobrażeniom i skurcza 
się przestrzennie. 

We wszystkich tych przewidywaniach 
niema nic fantastycznego, przynajmniej 
o tyle, o ile nie chodzi o formy współ- 
życia społeczeństw ifkrajów, 


Bytomia tramwajem kilka osób, mówią- 
cych po niemieeku, które mimo późnej 
pory zachowywały się w sposób hałaśli 
wy, wywołując ogólne zgorszenie wśród 
pasażerów. Na zwróconą im z tego po- 
wodu uwagę, hałaśliwe towarzystwo 
wywołało awanturę, w czasie której 
między nimi a jednym z pasażerów do 
szło do czynnej zniewagi. Konduktor 
tramwaju nie mogąc przywrócić spoko- 
ju, zatrzymał tramwaj, z czego skorzy- 
stali awanturnicy, wyskoczyli i zbiegli. 

Sprawę po przeprowadzeniu docho- 
dzeń przekazano dyrecji policji w Ka 
towicach. 


łaszki, 

Kilkakrotnie już chciałam się jej 
sprzeciwić, 

Ale na wspomnienie słów pana Gry- 
cea powstrzymywałam się i wyrzucałam 
dalej dolary biednej dziewczyny, co bo 
lało mnie więcej, niż gdybym wyrzuca- 
ła swoje. 

Kiedy zakupiłyśmy wszystko potrze 
bne, skierowałyśmy się do drzwi, 


Wtedy szepnęła mi 
miss Oliver: 

— Niech pani poczeka chwilkę w po 
wozie. Chcę kupić coś jeszeze, a muszę 
być przy tem sama. 

— Ale... — zaczęłam. 

— Chcę tak i nie życzę sobie, aby 
ktoś był pzy tem, — rzekła tak podnie 
conym tonem, że przejął mnie dreszcz. 

Nie widząc innego wyjścia, zgodzi- 
łam się, ale przez kwadrans czekałam 
niespokojna, 

Kiedy wróciła, ze zdumieniem ujrza 
łam paczkę, którą niosła ze sobą, 


Nie mogłam jednak odgadnąć, co za 
wierała. 

— A teraz, — zawołała miss Oliver, 
wsiadając do dorożki i siadając koło 
mnie, — gdzie znajdę krawcową, która 
by mi urzyła suknię w przeciągu trzech 
dni? 

Nie wiedziałam sama. 

Ale po długich poszukiwaniach, zna- 
lazłyśmy kobietę, która zgodziła się 
uszyć elegancką suknię w wymaganym 
czasie. 

Wzięła miarę i wróciłyśmy na Ninth 
street, 

Nie mogę zapomnieć dziwnego za- 
chowania się młodej dziewczyny w sa- 
loniku. 

Napozór zimna i spokojna, pozwala- 
ła machinalnie brać krawcowej miarę, 
a w głębi oczu kryła się trwoga, zdra- 
dzająca ciche cierpienie. 


nagle do ucha 


Wydawca: Spółka „PRASA“ z ogran. odpow. 


Bandyckie napady 
w Barcelonie. 


W Barcelonie dokonano śmiałego 
napadu bandyckiego, wykonanego we- 
dług wzorów amerykańskich, na bank. 
W napadzie wzięło udział 6 gangste- 
rów. Bandyci obezwładnili personel ban 
ku I zrabowali 200000 pesetów. Spraw 
cy napadu uciekli samochodem, zaalar- 
mowana policja rozpoczęła pościg samo 
chodami i motocyklami. 


Pomiędzy policjantami a bandytami 
wywiązała sią strzelanina, w której 


GDY WYBIŁA OSMA GODZINA. 

Nie lubię uczestniczyć w ślubach, 
ale mimo wielkiego mojego zaintereso- 
wania dla spraw miss Oliver, jasne by- 
ło, że nie będę mogła uchylić się od 
wzięcia udziału w ślubie miss Althorpe. 

Przyszłam, jako jedna z pierwszych, 
jak zwykłam to czynić, i miałam spo- 
sobność dokładnego obejrzenia draperji 
i kwiatów, któremi przybrana była na- 
wa kościelna. 

Wkońcu kościół zapełnił się i nasta 
ło milczenie, poprzedzające wejście pa- 
ry młodej, gdy zauważyłam nagle osgo- 
bę o poważnym wyglądzie, siedzącą w 
bocznej ławce, mającą rysy i wygląd 
szacownego detektywa, pana Grycea, 

Drgnęłam, jakkolwiek obecność jego 
nie mówiła mi nie jeszcze, 

Zapewne miss Althorpe zaprosiła go 
z uprzejmości, 

Nie spuszczałam go 
ale nieustannie 
twarz. 

Ale twarz pana Grycea była bez wy 
razu, jakkolwiek kryła w sobie cień o- 
bawy, którą trudno było sobie wyobra- 
zić u osoby, która przyszła jedynie po- 
to, aby uczestniczyć w obrzędzie ślub- 
nym. 

Wejście kleryka i potężny dźwięk 
organów, grających marsz weselny, 
zwróciły moją uwagę na ceremonję. 

Właśnie pan młody wyszedł z zakry 
stji i stanął obok ołtarza, aby czekać 
na pannę młodą. 

Byłam zdumiona jego radosnym i 
dumnym wyglądem, oraz powagą, z ja- 
ką patrzał na orszak ślubny. 

Naraz w dostojnem zgromadzeniu 
powstało poruszenie, 

Kleryk odwrócił głowę i pan młody 
drgnął. 

Lekki szelest kroków ustał i z dru- 
giej strony ołtarza ujrzałam wchodzą- 
cą drugą pannę młodą, całą w bieli, z 


odtąd z oczu, 
obserwowałam jego 
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jedno dziecko zostało zabite. 
szej walce bandyci zostali aresztowani. 
Na jednem z przedmieść Barcelony 
dwóch zamaskowanych bandytów wtar- 
gnęło do łombardu i zrabowało 20.000 
pesetów. Bandyci uciekli bez śladu. 


RADJO. 


WARSZAWA 10 sierpnia 

6.30 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze“. 
6.35 Płyty gramofonewe. 6,38 Gimnastyka- 
6.55 Płyty gramofonowe. 7,05 Dziennik po- 
ranny 7.10 Płyty gramofonowe. 7,20 Chwil- 
ka pań domu. 7.25 Program na dzień bieżą- 
cy. 7.30 Rozmaitości. 11.57 Sygnał czasu. 
12,03 Wiadom, meteor. 12,05Codz. przegląd. 
prasy polskiej. 12,10 Transm, zinauguracji 
światowego Zjazdu Polaków z zagrani- 
cy na Wawelu. 13.00 Dziennik południowy 
13.05 Płyty gramofonowe. 13,55 „Z rynku 
pracy*. 14,00 Wiadomości o eksporcie pol- 


Po dłuż” 


f 
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skim. 14,05 Wiadom. gospod. 16,00 Płyty gra 


mofonowe. 17.00 Audycja dla chorych w 
opracowaniu ks. Ręhasa ze Lwowa. 
Koncert ze Lwowa, 18.00 „Jak jest napraw- 
dẹ na Karpiach*. reportaż. p. E. Pacior- 
kowskiego. 1815 Koncert ze l.wowa. 18.30 
Płyty gramofonowe. 18.45 Pogadanka turys- 
tyczna 18.55 „Jak spędzić święto? 19.00 Roz 
maitości.19,10 Program na dzień następny: 
19,15 Koncert solistów. 19,50 Wiadomości 
sportowe, 20,00 „Nowiny leśne*, wygłosi 
prof. J Kłoska. 20.08 Transmisja z Salz- 
burga. Koncert symfon. w wyk ork. Filhar. 
Wiedeńskiej.22.15 „Sztuczna eskapada*, wy 
głosi red. W. Popławski. 22.30 Muzyka ta- 
neczna 23,00 Wiadomości meteorol. dla ko- 
munik. lotniczej i komunik. polic. 23.05 
Polacy z zagranicy uczestnicyzjazdu prze- 
mawisją do swych rodzin na obczyźnie. 


Biuro Dzienników i Ogłoszeń | 
„RENOMA: 


wł. MARJAN ŻUROWSKI 
Częstochowa, Aieja 21. tel. 2448. 


PRZYJMUJE. Ogłoszenia do wszystkich 
pism krajowych i zagranicznych. 
POLENA: Dzienniki i czasopisma krajowe 
i zagraniczne. 

SPRZEDAJE: Wyroby tytoniowe, papiero- 
sy, oraz znaczki stemplowe, pocztowe, 
weksle i t. p. 

SPRZEDAJE: bilety ulgowe i miesięczne 
autobusów miejskich. 
OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA. 
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ila „Słązaczka* K. Mączyńskiej, Wisła- | 


Dziechcinka (SI. Cieszyński) 
od przystanku kolej. Dziechcinka. 
położona w przepięknem zalesieniu posiada 
wszystkie pokoje słoneczne z balkonami 
znajduje się o 50 metrów od wody. Cenv 
przystępne, kuchnia warszawska. 


5 minut 
Willie 


dłdgim welonem, który zakrywał jej 
zupełnie twarz. 
Druga panna młoda. 


Pierwsza, miss Althorpe, była do- 


piero w połowie nawy. 

Któż więc była ta druga? 

Kleryk, który podobnie jak my miał 
zdrowe zmysły, usiłował przemówić. 

` Ale zbliżająca się kobieta, na którą 
zwrócone były oczy wszystkich obecnych, 
zatrzymała go jednym nakazującym ru- 
chem. 

Nastalo w kościele głębokie milcze- 
nie. 
Przerwał je nagle żałosny i rozdzie 
rający krzyk miss Althorpe. 

Nie mieliśmy czasu odwrócić się, © 
serce moje niemal bić przestało, ne 
myśl, że poznaję ową zawoalowaną da- 
mę, która stojąc przed oltarzem pode 
niosła rękę i wyciągnęła ją do pana 
młodego: 

— Dlaczego pan się waha? — zapy 
tała drżącym głosem. — Nie poznaje 
pan jedynej kobiety, z którą może pam 
stanąć przed ołtarzem, przed Bogiem Í 
przed ludźmi? Może dlatego, że mnie, 
pańskiej legalnej żonie, poślubionej % 
panem przed pięciu laty, nie wolno wcho 
dzić tutaj w tym welonie, podczas, gdy 
pan, człowiek żonaty, ośmiela się wejść 
do tej świątyni, aby wziąć nowy ślub? 

Była to bezwątpienia Ruth Oliver. 

Poznałam jej głos, podobnie jak Í 
suknię. 

Ale wzruszenie, wywołane jej obec 
nością i jej nieprawdopodobne zarzuty; 
wszystko to obudziło we wnie uczucie 
wstrętu do człowieka, którego oskarża: 
ła tak publicznie. 

Żaden strącony anioł, któryby wró- 
cił z piekła, nie objawiałby takiego 
wstrętu i takiej grozy, jak Randolf Sto. 
ne, postawiony przed tak okropnem os- 
karżeniem. 

(D. e. n.). 


